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wychodzi codziennie, z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Kedakcya: 
plac Wilhelmowski nr. 18. 

Administracya i Kkspe- 
(lycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Przedplata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Ce/;«. ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego śiedmio- 
lamowego wiersza. — 'Reklamy ] o 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Rełatlor iläpowieflzialny: Piątek, dnia 2S lipca 1884. JÓZEF SZMYT z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Piendler, w Warszawie ulica Senatorska 22,— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasshurgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii. Lubece, Norymberdze. — Havas LaffitecfcComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, M lipca.
(Poniedziałkowy mityng radykalny w Hydeparkr 
londyńskim. — Wniosek członka francnskiej Izby 
deputowanych, p. Contanz, o zaprowadzenie głoso- 
wama według list w wyborach parlamentarnych. — 
Wybór biur prezydyalnych w parlamencie belgij­
skim , projekt do ustawy o wychowaniu w szkoląc! 
publicznych i wniosek o przywrócenie stosunków 
dyplomatycznych pomiędzy Belgią a Stolicą św. - 
Poufna misya portugalskiego ministra spraw za­
granicznych do .Paryża i Londynu i projekt zwo- 
łania konferencyi do uregulowania kwestyi rzeki 
Kongo. — Odroczenie odwiedzin króla Rumunii

w Białogrodzie serbskim.) 
Odbieramy dziś bliższe szczegóły z od­

bytego na dniu 21 bm. w Londynie wiel­
kiego mityngu, z których niektóre po­
wtarzamy dla charakterystyki agitacyi. 
za pomocą której zamierzają radykali 
mmisteryalni zniewolić Izbę lordów dc 
Przyjęcia bilu reformy wyborczej. , Mi­
tyng — pisze korespondent „Köln. Żtg”“ — 
odbył się tak, . jak go urządzili reżysero­
wie gabinetowi. Z brzaskiem dnia roz­
począł się ruch, który w dalszym swym 
pizebiegu nie odpowiedział oczekiwani on 
jego inicyatorów. Lordowie wstrzymali 
się od kontrdemonstracyi i tylko tu i 
owdzie przez wywieszenie widomych zna­
ków przypominali ludności, że nie sa 
przeciwnikami bilu. I tak przed kratami, 
okalającemi Hydepark, stanęli t. z. Sand­
wiches, ludzie z przywiązanemi na ple­
cach tablicami drewnianemi, na którycl 
wypisane były te słowa: „Lordowie nie 
odrzucają bilu reformy, ale pragną, ażeby 
wraz z podziałem okręgów wyborczych 
zyskał moc obowięzującą.“ Zanim tłumy 
poczęły zdążać do parku, odczytywali na­
jęci przez radykałów pachołkowie list, 
który wystosował był w sobotę Johr 
Brignt do zebranych w Acrington demon­
strantów a kończący się temi podburza- 
jącemi słowy: „Dozorowany przez paróv 
parlament gorszym jest, aniżeli ograni­
czone przez despotycznego monarchę ciałc 
prawodawcze.“ Niebawem poczęły su, 
zbierać tłumy ludu i przypatrywać się 
ciekawie szeregom, które z komendan­
tami. swymi podążać mieli do parku. 
Pomiędzy lud rozrzucali ajenci radyka­
łów biografią Bradlaugha, fotografie 
Gladstona i pismo, które był przesłał do 
Izby lordów zegarmistrz w City, sii 
John Benet. Najliczniejsze tłumy sta­
nęły w miejscu, gdzie wznoszą się główne 
siedliska dwóch wielkich stronników polity­
cznych, klub reformy i konserwatywny 
Carlbonklub. Dwa te gmachy, jakc 
też wszystkie domy położone przy głó­
wnych ulicach, kędy miał przechodzić 
pochód radykałów, zajęte były przez pa­
nów i panie; na balkonie klubu tory- 
sowskiego zajęła miejsce elita młodego 
toryzmu: lord R. Churchill, James 
Lowther, lord Charles Beresford, baron 
Worms i inni, śmiejąc się i puszczając 
dym cygar w powietrze. Ta lekce­
ważąca postawa młodych torysów zapa­
lała gniew tysiącznego tłumu, który 
gwizdaniem, sykaniem i wyciem objawiał 
swe usposobienie. Ponieważ pochód o 
całą opóźnił się godzinę, minął przeto 
entuzyazm i nie było go już widać, kiedy 
ukazał się zdała pierwszy jeździec, pier­
wsza chorągiew i pierwsza banda muzy­
czna. Na czele pochodu jechał na koniu 
główny marszałek z przewieszoną przez 
lamię jaskrawo-czerwoną szarfą, za nim 
wicemarszałkowie jużto konno, jużto pieszo, 
przybrani także w czerwone odznaki. 
Dalej postępowali na koniach kowale, 
członkowie prasy) robotnicy wiejscy, cechy 
rzemieślnicze i przemysłowe, jako to: 
drukarze, introligatorzy, papiernicy, pie­
karze, krawcy, szewcy, robotnicy z fa­
bryk żelaza itd. Na chorągwi robotników 
wiejskich widniał napis: „Czy7 lordo­
wie stawiać będą czoło robotnikom ?“ 
Drukarze odbijali w czasie pochodu pod­
burzające odezwy, które natychmiast roz­
rzucono na wszystkie strony. Robotnicy 
okrętowi siedzieli w wielkim okręcie, po­
suwanym na kołkach, piekarze ¡nieśli chleb 
zawieszony na kijach. Pochód, przecho­
dząc około domów, należących do arysto- 
kracyi, wydawał okrzyki odpowiednie 
JeJ kierunkowi politycznemu, raz wołano : 
^iiiech ginie!“, drugi raz: „niech żyje!“ 
^ajzjadliwsze wznoszono okrzyki przy 
Lorltonklubie. Siedzącemu na balkonie 
Lharchillowi rzucono bochenek chleba, a 
jakaś kobieta ścisnąwszy pięść, zawołała 
,,lam siedzą wasi ciemięzcy, bądźcie mę­
kami, śmierć im!“ Przybywszy do parku, 
zajął każdy oddział swe stanowisko, za­
tknięto w ziemię chorągwie i rozpoczął 
się właściwy mityng. Z siedmiu trybun 
odezwali się mówcy, ale głosów ich prócz 
blisko stojących, nikt dla zgiełku nie ro­
zumiał. Licznie reprezentowana policya 
me miała powodu do interweniowania

Miting uchwalił przedłożone równobrzmią- 
ee fezolucye, których treść znaną jest 
już z telegramu. Korespondenci gazet 
niemieckich zapewniają jednogłośnie, że 
na mityngu nie było entuzyazmu, wytre­
sowane tłumy wydawały na komendę 
okrzyki i przyjmowały ryczałtowo i bez 
dyskusyi narzucone uchwały. — Tak tedy 
poniedziałkowy miting w Hydeparku zrobił 
fiasco; radykali rozpłomienili tylko na­
miętności tłumów, nie ustraszyli lordów a 
skutek ich niepolitycznej agitacyi będzie 
ten. że zdrowsze żywioły narodu angiel­
skiego, prędzej, aniżeli radykałowie się 
spodziewają, poczną reagować przeciw 
tym zgubnym dla kraju wichrzeniom.

Skrajni członkowie republikańskiego 
stronnictwa oportunistycznego we Francyi 
nie uporali się dotąd z rewizyą konsty- 
tucyi a już z nowym występują projektem, 
mającym zabezpieczyć na zawsze ich pa­
nowanie. Na wtorkowem posiedzeniu Izby 
deputowanych stawił p. Constanz wnio­
sek i zażądał w nim zaprowadzenia gło­
sowania według list w wyborach parla­
mentarnych. Izba postanowiła wniosek 
ten podać pod rozwagę. Gambetta nie 
miał powodzenia z swemi zbiorowemi li­
stami, czyżby je miał mieć p. Constanz?

Parlament, belgijski dokonał na wczo­
rajszem posiedzeniu wyboru marszałków. 
Izba reprezentantów wybrała na pier­
wszego marszałka p. Thibaut, na drugich 
marszałków pp. Tack i Lantsheere ; senat 
wybrał na pierwszego marszałka p. Ane- 
than, na drugich marszałków pp. Merode- 
Westerlowa i Kindta; wszyscy są człon­
kami prawicy. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby reprezentantów przedłożył mini­
ster oświecenia projekt do ustawy orga­
nicznej o nauce w szkołach publicznych, 
a minister spraw zagranicznych projekt 
żądający uchwalenia kredytu w celu 
przywrócenia dyplomatycznych stosunków 
pomiędzy Belgią a Stolicą św. 
Projekt przyjęła naturalnie prawica okla­
skami a lewica wśród okrzyków protestu. 
Gabinet p. Malou spełnił tedy gorące 
oczekiwanie katolików całego świata, za 
co szczere należą mu się dzięki!

Kwestya rzeki Kongo stanie nieza­
długo na porządku dziennym rokowań dy­
plomatycznych. Jak donosi „Temps,“ 
uda się wkrótce w poufnej misyi do Pa­
ryża i Londynu portugalski minister spraw 
zagranicznych, p. Serpanpinto, w celu osta­
tecznego uregulowania kwestyi Kongo. 
Francuski dziennik ministeryalny wątpi 
jednak, iżby kwestya ta mogła zatrzymać 
charakter partykularny, to jest, iżby trzy 
tylko mocarstwa mogły decydować w spra­
wie tak wybitnie międzynarodowej. To 
też, jak pisze „Temps,“ poruszono gorąco 
myśl zwołania konferencyi, której przed­
łożonym ma być wniosek, czy międzyna­
rodowego Towarzystwa afrykańskiego nie 
należałoby uznać jako niezależną potęgę, 
któraby na mocy przyznanej sobie wła­
dzy otworzyła granice terytoryum Kongo 
dla handlu wszystkich narodów.

Sygnalizowana w tycli dniach wizyta 
monarchy rumuńskiego w Białogrodzie 
serbskim, została odroczona ; król Karol 
odwiedzi króla Milana, dopiero w połowie 
miesiąca października. Telegram nie po­
daj e powodów tego odroczenia, donosi 
tylko, że nastąpiło ono wskutek naj­
nowszego rozporządzenia dworu rumuń­
skiego.

Prot estantyznją!
Katarzyna Nowacka, katoliczka, poszła 

za Ryszarda Heinrycha, również katoli­
ka, — i z tego małżeństwa urodziło się 
trzech synów.

Heinrychowie zbiegiem różnych nie­
szczęśliwych okoliczności rozeszli się ; 
ślad Ryszarda zaginął zupełnie, a Kata­
rzyna jest gospodynią dworską w okolicy 
Gniezna.

Dzieci ich wziął na wychowanie ma­
gistrat poznański — i naturalnie oddal 
w opiekę protestantom — i to, jak donosi 
„Orędownik“, z tego powodu, że dwaj 
starsi synowie byli oclirzceni w kościele 
protestanckim — a dopiero trzeci w ko­
ściele św. Małgorzaty.

Dwaj starsi chłopcy, wychowani po 
prostestancku z łaski magistratu, mają 
lat 18 i 14 i mogą już obecnie sami zde­
cydować, do jakiej religii chcą należeć.

Najmłodszy Franciszek Leopold cho­
ciaż z ojca i matki katolików zrodzony i 
w katolickiem kościele ochrzcony, jest na 
opiece u protestantów, i uczy się tu w 
Poznaniu religii protestanckiej.

Napróżno biedna matka udawała się 
do opiekuna protestanta i na magistrat

do niższych urzędników, wszędzie odpra­
wiono ją z kwitkiem, dowodząc, że ona 
nie wie, czego chce, że chłopiec jej jest 
ewangielikiem i jako taki wychowany być, 
musi.

Dopiero wiadomość o wygranej z naszą 
pomocą sprawie wdów Behnke i Hófig 
spowodowała Heinrychową do energicznej 
obrony.

Zaniosła ona do magistratu samego 
stanowczą prośbę, aby na mocy dołączo­
nej metryki bozzwłocznie nakazał syna 
jej Franciszka oddać w opiekę katolicką 
i uczyć go kazał religii świętej katoli­
ckiej, gdyż w przeciwnym razie zaniesie 
natychmiast zażalenie do sądu opiekuń­
czego.

Mamy niepłonną nadzieję, że prze­
świetny magistrat, pouczony doświadcze­
niem, zrobionem z dziećmi Belmkowej i 
Hófigowój, nie będzie Heinrycliowej robił 
żadnych trudności.

Praktyka ta jest nowym dowodem, 
jak daleko postąpiono u nas w kierunku 
protestantyzowania opuszczonych dzieci.

S y m p t o rn.
Nowy sekretarz pruskiego poselstwa 

przy Stolicy św., następca p. Rothenhana, 
przeniesionego do Paryża, — pan von 
Monts przybył już do Rzymu i w środę 
przedstawił się Jego Eminencyi księdzu 
kardynałowi sekretarzowi stanu.

W tej samej chwili organ księcia kan­
clerza „Nordd. Allg. Ztg“ bryzgał znów 
błotem na Jezuitów Polaków, na Jego 
Eminencyą Najdostojniejszego kardynała 
Arcypasterza — a to z następującego 
powodu.

Panslawistyczny organ „Śwet“ twier­
dzi, że Niemcy będą Moskalom robili 
trudności w Indyach, ponieważ „Germa­
nia“ wielokrotnie przestrzegała Anglików 
przed napaściami Moskali i Francuzów 
w Indyach.

„Nordd. Allg. Ztg“ powiada z emfazą, 
iż nie masz niemieckiej gazety, któraby 
nie uznawała kulturnych zadań (?) 
i przeznaczeń, jakie Rosya ma w Azyi 
albo któraby chciała wywołać zatarg 
Anglii z Rosyą, — „Germania“ zaś nie 
jest niemieckiem pismem. To powinien 
p. Komarow wiedzieć!

Atoli cała ta sprawa — pisze dalej 
„N. A. Z.“ sięga daleko głębiej — to 
polsko-jezuicka intryga!

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
„Jeśli się nie mylimy — pisze „N. A. 

Z.“ — to końcówka ,,ow“ z nazwiska 
p. Komarowa jest późniejszej daty — a 
p. Komarow był dawniej Polakiem.

W takim razie mielibyśmy łatwe wy- 
tłómaczenie przyczyny, dla której p. Ko­
marow połączył się z owym polsko-jezui- 
ckim chórem, pieniącym się ze złości z tego 
powodu, iż pomiędzy Rosyą a Niemcami 
panują tak serdeczne stosunki.

Polska partya przewrotu, począwszy 
od najuboższego szlachcica aż (do jezui­
ckiego Kardynała, potrzebuje dla swych 
celów naprężonych i groźnych stosunków, 
między Rosyą a Niemcami, — stosunków 
któreby zapowiadały rychłe zerwanie mię­
dzy Rosyą a Niemcami.

To jest rzeczą znaną — dodaje w końcu 
„N. A. Ztg“ — a i'to jest pewną, iż 
tej jezuicko-polskiej klice nie uda się 
znaleść oddźwięku w Niemczech, ani też 
organu niemieckiego, któryby się pozwo­
lił nadużyć do takiej polityki.

„Nordd. Allg. Ztg“ jest organem, któ­
remu zwykle nikt nie odpowiada; co o 
niej powiedziano w sejmie i co o niej 
pisała „Germania“, jest rzeczą dobrze 
znaną.

Nie myślimy też z nią polemizować, — 
wystarczy wskazać, że w sferach, z któ- 
remi to pismo w ścisłych zostaje stosun­
kach, zawsze równie serdecznie nie nawi- 
dzą Polaków, i że w chwili, w której 
nowy sekretarz legacyjny obejmuje swój 
urząd i przedstawia się kardynałowi Ja- 
cobiniemu, „N. A. Z.“ publikując dyplo­
matyczne akta i dokumenta berlińsko- 
rzymskie, lży członka św. kolegium, zarzu­
cając mu, iż należy do „partyi przewrotu.“

Liga przeciw oszczerstwu.
Stary filozof z Ferney miał racyą, 

kiedy uczył swych adeptów, że oszczer­
stwo w ręku ich będzie częstokroć sku­
teczną bronią, gdyż „semper aliąuid 
haerebit“ — zawsze na oczernionym w 
opinii pozostanie jakaś plama.

Tę naukę spamiętali sobie widocznie 
masoni belgijscy, którzy zaraz po objęciu

steru rządów przez nowy gabinet kato­
licki chwycili za swe kielnie, aby repre­
zentantów rządu bezustannie obrzucać 
błotem.

Krótko przed ściślejszemi wyborami 
porozlepiali n. p. po ulicach wielkie pla­
katy z napisem:

„Głód — albo msza! — Mini­
ster sprawiedliwości rozporządził, 
że ubodzy, którzy nie pójdą na 
mszą, nie otrzymają wsparcia’.“

Nie możnaby właściwie mieć nic 
przeciwko temu, iżby ubogi, żyjący z 
publicznego wsparcia, poszedł także na 
mszą świętą, jeżeli jest katolikiem; — 
atoli w calem tćm ogłoszeniu jest 
tylko tyle prawdy, iż pan Woeste za­
twierdził testament, w którym testator 
nakazuje rozdać za 15 franków chleba 
między tych ubogich, którzy w rocznicę 
śmierci jego znajdować się będą na mszy 
św. na jego intencyą tam a tam odpra­
wionej.

Pewien dziennik donosi, że połowa 
Brukselczyków, którzy wzuwszy bilet 
zwrotny, wyjechali za miasio, musiała 
pieszo wracać do domu, ponieważ mini­
ster robót publicznych nie pozwolił w 
niedzielę przez cały dzień kolejom fan­
go wać.

Nazajutrz taż gazeta musiała umie­
ścić sprostowanie dyrektora kolei żela­
znych w Brukseli, że wszyscy Bruksel- 
czycy, którzy wykupili bilety zwrotne, 
Co do jednego wrócili wieczorem do 
miasta.

Inny dziennik wymienia z imienia i 
z nazwiska burmistrza „klerykała,“ któ­
ry pewnego obywatela, również wymie­
nionego z nazwiska, cliciał zmusić, aby 
głosował na kandydata katolickiego,

W następnym numerze burmistrz i 
ów rzekomo przymuszany obywatel ogła­
szają jednomyślnie, że się wcale nie 
znają.

W innej gazecie ogłoszono tenor ja­
kiegoś edyktu, wydanego rzekomo przez 
ministra sprawiedliwości, a ograniczają­
cego swobodę obywatelską. Nazajutrz 
czytelnicy tego pisma dowiedzieli się 
urzędownie, iż tekst owego rzekomego 
rozporządzenia jest od początku do końca 
podrobiony.

Przykładów takich możnaby przyto­
czyć całe łamy.

Nam się zdaje rzeczą pewną i nie- 
ulegającą wątpliwości, iż przeciętny oby­
watel, który nie ma sposobności docho­
dzić prawdy w każdym przypadku, mógł 
się zachwiać w swych przekonaniach i 
że w ten sposób przy ściślejszych wybo­
rach w Brukseli nie jeden głos padł na 
zwolenników masoneryi, tak troskliwej 
rzekomo o chleb i wolność dla ubogich 
ludzi.

Słusznie tedy „Journal de Bruxelles,“ 
z którego te wiadomości czerpiemy, zwra­
ca uwagę swych czytelników na te nie­
słychane kłamliwe napaści przeciwnego 
obozu i wzywa wszystkich katolików, od 
ministra począwszy, aby wszelką napaść 
fałszywą natychmiast odpierali — żąda­
jąc na mocy prawa, iżby sprostowanie 
w przepisanym prawnie czasie wydruko­
wane zostało.

Gdyby każdy zdradny cios był w ten 
sposób odbijany, to wreszcie napastnikom 
sprzykrzyłoby się oszczerstwo, któregoby 
nawet we własnym interesie zaprzestać 
musieli, gdyż pismo zniewolone codzień 
prostować to, co wczoraj napisało, stra­
ciłoby rychło wiarę i zaufanie swych czy­
telników.

Propozycya brukselskiego pisma, któ­
rej niezawodnie wszyscy katolicy belgij­
scy przyklasną —• powinnaby i po za 
granicami Belgii znaleść uznanie.

Każdy katolik, mający sposobność 
zbijania fałszów szerzonych przeciwko 
wierze, Kościołowi i prawdzie, powinien 
się uważać za członka jednej wiel­
kiej ligi katolickiej, walczącej w obronie 
prawdy.

Każdy Polak, mogący skutecznie od­
pierać fałsze i oszczerstwa przeciw narodo­
wości naszej miotane, powinien czynnie 
przyłożyć ręki do obrony świętej naszej 
sprawy.

Z kół ruskich.
(Dokończenie.)

Całkiem naturalnie nie zrozumie lud 
ruski nigdy swego stanowiska dopóty, do­
póki stać będzie pod bałamutnem kiero­
wnictwem monopolu ruskiego patryotyzmu, 
który nie tylko że mąci jego wyobraże­
nia polityczne i społeczne, ale nawet 
i jego sumienie. Z jakąż ironią odzywają

się dzienniki ruskie np. w sprawie nad­
użycia popa Razumowskiego i starają się 
dysertacyą dziennikarską ludowi nadawać 
to przekonanie, iż poświęcenie wody 
i pola przez popa rosyjskiego jest więcej 
świętem, jak przez księdza katolickiego! 
Lud słucha, czyta to i nakoniec albo obo­
jętnieje, albo tu i owdzie zdradza postę­
powaniem, że bakterye tego zapowietrze­
nia już zajęły jego spokojne dotąd wnę­
trzności. Możnaż się temu dziwić u ludu, 
gdy inteligencya ruska, a nawet ducho­
wieństwo ma cokolwiek zamącone wy­
obrażenia religijne kurzawą polityczną? 
Dość przytoczyć korespondencyą z pod 
Brodów w num. 73 „Diła,“ gdzie jest 
opisany odpust w Podkamieniu u 00. 
Dominikanów, a gdzie ks. korespondent 
z ironią pisze: „Do monasteru ponajeż- 
dżało rozmaitego rodzaju duchowieństwo, 
co do jakości i ilości podziwu 
godne. Byli tam Bernardyni, Chełrn- 
czaki i księża porządni. (Porządni, 
ten wyraz ironiczny, ze strony nieporzą- 
dnych jest synonimem Rusinów katolików) 
i dziwna jest okoliczność, że ci kapłani, 
których porządnymi nazywają, są zawsze 
ofiarami nie tylko nieporządnych swych 
kolegów, ale nawet porządnej swej hie­
rarchii.

Tutaj nasuwa nam się wspomnienie, 
gdy jeszcze Terno u nas istniało; pewien 
patron pyta się swojego sąsiada księdza 
(porządnego), którego z trzech radzi za­
prezentować, a ksiądz odpowiada: O, kie­
dy ich trzech włożył konsystorz do Terna,
to wszyscy trzej d.... są warci. Takie
było powszechne u nas mniemanie. 
Dziś stwierdzonem ono zostało urzędownie 
rozporządzeniem konsystorza z dnia 8 
lipca 1884 do 1. 5209, według którego 
każdy z zaprezentowanych kandydatów 
ma składać przysięgę, iż przy otrzymaniu 
prezenty nie popełnił symonii.

Musimy wyznać, że to rozporządzenie 
należy policzyć także do sezonu kaniku- 
larnego, inaczej trudnoby było je sobie 
wytłómaczyć, gdyż oczywiście jest ono 
ogólnikowem i nie wyklucza nikogo.

Jeżeli sobie wyobrażamy patronat pod 
takiemi postaciami, jak Sapiehowie, Po­
toccy, Sanguszkowie, Czartoryscy, Lanc- 
korońscy, Dzieduszyccy, jak c. k. na­
miestnik imieniem monarchii, to bolesne 
zdumienie obejmie człowieka z powodu 
tego rozporządzenia, co najmniej beztak- 
townego, które nadużywa tak zwanej 
wolności Kościoła. Jeżeli zdumienie ogar­
nie człowieka na taki fiskalizm w obec 
imion historycznych, cóż dopiero powie­
dzieć na nie w obec innych wykonawców 
tego prawa?

Prywatnych patronów nie można po­
ciągać do przysięgi, namiestników także 
nie — ale cóż zrobi konsystorz w obec 
patronatu, gdzie go sam wykonuje w do­
brach metropolitalnych, lub tam, gdzie 
właściciel jest żydem i konsystorz nadaje 
prezentę? Przypuśćmy wypadek symonii 
w dobrach metropolitalnych, cóż wtedy? 
Kiedy jeden dał, to drugi wziąć musiał?

Ale zawsze to rozporządzenie nie jest 
bez celu. Nasz skromny domysł jest ten, 
iż tak zwani porządni będą zawsze de- 
nuncyowani o symonią i nigdy nie bę­
dą pomieszczani w propozycyi, a tak 
zwani „rewnytele“....?

Pod maską porządnej władzy 
jest to doskonała fiuta polityczna, dla 
tego musimy zwrócić uwagę publiczną 
i tych, kogo to obchodzi, by zmienili sy­
stem, a z osobistościami my sami sobie 
damy radę. Jeżeli kiedy, to teraz dostaje 
Unia cięgi, z pod których trudnoby wy­
szła zwyciężko, bo to są „Seitenhyby,“ 
które odparować trudno.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Kraków, 22 lipca.

(Powódź. — Marszałek Zyblikiewicz. — Obawa 
przed cholerą. — Bocznica pożaru. — Goście. — 

Z Akademii.)
□ Komitet ratunkowy krakowski 

rozwiązał się i zdał dalsze swe czynno­
ści na komitet centralny lwowski, Było 
to z tego względu stósownem, bo konie­
czność doraźnej akcyi w celu zaradzenia 
o najgwałtowniejszych potrzebach pier­
wszej chwili już przeminęła a dalsza 
akcya, mająca wynagrodzenie szkód, za­
robek ludności i zapobieżenie dalszym 
szkodliwym następstwom powodzi na 
celu, musi się już odbywać zgodnie z 
akcyą władz, z któremi komitetowi lwo­
wskiemu łatwo się porozumieć.

Przedwczoraj przejeżdżali przez Kra­
ków namiestnik Zaleski i marszałek Zy­
blikiewicz. Obaj udali się do Wiednia.



Podróż ich pozostaje w związku z dalszą 
akcyą pomocniczą i z oznaczeniem ter­
minu, w którym się sejm krajowy gali­
cyjski ma zebrać. Mieliśmy już o nich 
pierwszą telegraficzną wiadomość, dono­
szącą w ogólnych tylko wyrazach, że 
rząd na żądane przez nich suhwencye 
rządowe, które niebawem użyte być 
mają, z jak największą gotowością 
przystał.

Gdyby cholera nie groziła rzeczywi­
stym niebezpieczeństwem, dobrzeby może 
było, żeby strach przed nią panował co 
roku. Pod wpływem bowiem czynności 
komisyi sanitarnej większa część panują­
cego jeszcze nieporządku w mieście zni­
kła a działanie komisyi w tak uwyda­
tnionych ukazuje się rezultatach, że od 
dni kilku zupełnie innym oddychamy po­
wietrzem. Pomogła do tego także krótka 
ale gwałtowna ulewa, która spadając 
przedwczoraj nagle, przepłukała jeszcze 
dokładniej wyczyszczone już poprzednio 
podwórza, rynsztoki i podziemne kanały.

Dnia 18 bm. jako w smutną rocznicę 
pożaru, który w roku 1850 zniszczył 
znaczną część Krakowa, odbyło się, jak 
co roku, nabożeństwo w kościele Panny 
Maryi na intencyą zachowania miasta od 
podobnej drugiej klęski.

W tych dniach przewinęło się przez 
Kraków kilka znakomitości literackich. 
Autor powieści „Ogniem i mieczem“, 
wracając od wód, przepędził czas pewien 
w naszem mieście. Zawadzili też o nie 
w przejeździe do wód lub do Zakopanego 
p. Wacław Szymanowski i panna Helena 
Bogucka (znana pod pseudonimem Ha- 
joty). — Wstąpiła też do Krakowa w 
przejeździe z Zakopanego panna Herr- 
mann, prima donna opery warszawskiej, 
i mamy nadzieję, że nas występem go­
ścinnym na scenie krakowskiej uraczy.

W Akadeińii odbyły się jeszcze przed 
rozjechaniem się znacznej liczby jej 
członków na wakacye dwa ważne posie­
dzenia wydziału historycznego i komisyi 
historycznej. Na pierwszem czytał hr. 
Wojciech Dzieduszyeki roz­
prawę swą o geografii klasycznej Ziem 
polskich (od czasów Herodota aż do cza­
sów Ptolemeusza), na drugiem zdawał 
ks. Polkowski obszerne sprawozda­
nie z archiwum kapitulnego krakowskie­
go, dając jasne wyobrażenie o tern, jak 
cenne materyały tak do dziejów polskich 
w ogólności, jak i do historyi Kościoła 
katolickiego w Polsce w nim się znaj­
dują. Pod pierwszym względem dość 
będzie wspomnieć o relacyach delegatów 
kapituły na sejmy, pod drugim o zacho­
wanych starannie instrukcyach kapituły 
na synody. Przygotowany już katalog 
pomienionego archiwum ukaże się nie­
bawem.

Lwów, 22 lipca.
(Z procesu Mehoffera. — Àkcya ratunkzwa. — 

„Na pohybel Lachom.“)
(a) W procesie Mehoffera rozpoczął 

dziś prokurator swe plaidoyer, utrzymu­
jąc oskarżenie w całości. Zdaniem jego 
udowodnione zostały wszystkie znamiona 
zbrodni przyjmowania podarunków. — 
Podczas procesu Enslerów nie można było 
Mehoffera pociągnąć do odpowiedzialno­
ści, gdyż ze względu na stanowisko so- 
cyalne oskarżonego, trzeba było postępo­
wać z wielką oględnością i zbadać do­
kładnie całą sprawę. W interesie ho­
noru sądownictwa austryackiego życzyła 
sobie prokuratorya, aby śledztwo nie 
było wykryło nic zdrożnego, ale niestety 
inaczej wypadło. Zeznania Enslerowéj 
przekonują o winie oskarżonego; wziął 
on od niej 1995 złr. — Wylicza nastę­
pnie prokurator inne sprawy, stwierdza­
jące przekupstwo Mehoffera, żąda zatem 
zasądzenia oskarżonego na karę przepi­
saną § 104 kodeksu karnego, oraz na 
zwrot kosztów postępowania karnego. — 
Obrońca dr. Jekeles zwraca ttwagę, że 
prokuratorya oparła swe wywody na po­
głoskach, ale pogłoski nie zastąpią nigdy 
dowodu, który wymaga faktycznych 
poszlak. Choćby Mehoffer przyjął poda­
rek, to skoro tylko spełnił to, co mu na­
kazywał jego urząd, sprawa ta mogłaby 
się stać przedmiotem śledztwa dyscypli­
narnego, ale nigdy karnego. Mówił 
także dr. Jekeles o Bukowinie, jako 
graniczącej z 3 krajami niezbyt w cy- 
wilizacyi posuniętemi, a dokąd napły­
wają szumowiny społeczeństwa sąsie­
dniego, które w połączeniu z krajowemi 
zbrodniarzami zajmują sobą sądy. Dla 
takich figur prokurator jest najważniej­
szą osobą, śledzą każdy krok jego i roz­
szerzają pogłoski o jego przekupności. Lu­
dzie bez jutra i wątpliwego charakteru roz­
rzucali na niekorzyść jego pogłoski o 
przyjmowaniu podarków.— Obrońca kończy 
wyrażając pewną nadzieję, że klient jego 
uwolniony zostanie od winy. — I tak się 
też stało. O godzinie 7 wieczorem try­
bunał po dłuższej naradzie ogłosił wyrok, 
uznający Mehoffera niewinnym, opie­
rając się na tém, że zeznania Elsnerowéj 
nie są wiarogodne, a pogłoski nie są 
stwierdzone faktami. Publiczność przyjęła 
wyrok ten z niezadowoleniem. Prokurator
ogłosił nieważność wyroku.

Pod przewodnictwem marszałka odbyło 
się jeszcze w sobotę posiedzenie komitetu 
krajowego dla niesienia pomocy ludności 
powodzią dotkniętej. Ze sprawozdania dy­
rektora Wrotnowskiego dowiedzieliśmy 
się, że do soboty wpłynęło ze składek za 
pośrednictwem lwowskiego komitetu złr. 
43,562 ct. 9. Z téj sumy rozdano na za­
pomogi około 17,000 złr. W szczególności

rozdał w ostatnich czasach komitet ści­
ślejszy dla powiatu stanisławowskiego 700 
złr., dla stryjskiego 600 złr., dla turczań- 
skiego 1000 złr., dla drohobyckiego 500 
złr., dla przemyskiego dodatkowo 500 złr., 
dla żydaczowskiego 1000 złr., dla brzozo­
wskiego 500 złr., dla właścicieli chałup 
zabranych przez powódź w Stryju 1000 
złr.

Oprócz tego uchwalono udzielić gmi­
nie Wojtkowej w powiecie dobromilskim 
na zasiewy 600 złr., dla Buskiej wsi w 
powiecie przemyskim 300 złr., dla gminy 
Hłomczy w powiecie sanockim 300 złr., 
a na zapomogi na odbudowanie chat 
przez powódź zabranych, lub powalonych 
w Dubowcach i Zagwoździu w powiecie 
stanisławowskim, 2250 złr., a na ży­
wność 1000 złr. do rozporządzenia wy­
działu powiatowego. Zawiadomiono ko­
mitet o wysłaniu zboża na obsiew grun­
tów w powiatacli stanisławowskim, brzo­
zowskim i rudeńskim. Zarządzono wy­
syłkę nasienia do powiatu sanockiego. 
Przyjęto do wiadomości rozwiąnie się 
krakowskiego komitetu ratunkowego, u- 
chwalono wyrazić mu podziękowanie i 
prosić o wybór 2 członków, którzyby we­
szli w skład komitetu centralnego. — 
Uchwalono wreszcie wyrazić podziękowa­
nie instytucyom, które bądź urządzeniem 
festynów, bądź publicznych widowisk 
przysporzyły komitetowi środków, umożli­
wiających rozwinięcie skutecznej akcyi 
ratunkowej.

„Na pohybel Łacham.“ Pod tym ty­
tułem — jak donosi „Dziennik Polski" 
— pojawiła się broszura ruska, którą 
moskalofile rozpowszechniają pomiędzy 
włościanami. We wsi Dołżance, w po­
wiecie tarnopolskim, broszura ta znajduje 
się niemal w każdej chałupie.

J. E. doznał tylko lekkiego skaleczenia 
w głowę.

- Gubernator kielecki Le­
sz c z o w, w skutek podanej przez siebie 
prośby, ze względu na stan zdrowia, o- 
trzymał uwolnienie od służby. Na jego 
miejsce mianowany został wice-guberna- 
tor gubernii siedleckiej Iwanienko.

— Curiosum. Do „Now. Wrem.“ 
piszą z Warszawy, że usunięci niedawno 
z Petersburga Paszkowscy (sekta re­
ligijna, o której przed kilku tygodniami 
pisaliśmy) znaleźli naśladowców w War­
szawie. „Jeden z magnatów miejscowych 
(wyznania katolickiego) w bogatym swym 
domu urządził zgromadzenie wyznawców 
nowej sekty. Jedyną rzeczą odróżniającą 
to zebranie od zebrań petersburskich jest 
to, że w Warszawie biorą w nich udział 
tylko osoby ze świata arystokratycznego. 
Większej liczbie osób z tego świata nie 
wiedzącej co robić z czasem, zebrania te 
podobały się bardzo i odwiedzane bywają 
bardzo licznie.“ Szkoda, że „Now. Wr.“ 
nie wymienia domu urządzającego niby 
te zebrania, istotnie ciekawemby to było, 
a wiadomość ta w takiej formie, w ja­
kiej podana, wygląda na zmyśloną. 

NIEMCY.
* Berlin, 23 lipca. W i e c rze­

mieślniczy, załatwiwszy kilka spraw 
wewnętrznych, wyznaczył 165 głosami 
przeciw 135 Kolonią na miejsce przyszłe­
go zebrania i zamknął dnia 23 b. m. 
posiedzenie okrzykiem na cześć cesarza.

— Wpływanie na nauczy­
cieli. Jeszcze dość daleko do wybo­
rów do parlamentu, a już rozpoczyna się 
nacisk na nauczycieli, aby nie głosowali 
według przekonania, lecz według wska­
zówek z góry podanych. Zagorzały kon­
serwatysta, właściciel dóbr Janson z Ger- 
dauen w Prusach Wschodnich, już w po­
czątku r. b. rozesłał do nauczycieli oko­
licznych następujący cyrkularz, który w 
dosłownem brzmieniu podaje „Preuss. 
Lehr.-Ztg.“

Donoszę panu, iż zamierzam mu przesy­
łać „Ostpr. Ztg.,“ jeżeli się zdeklarujesz pła­
cić portoryum pocztowe. Ja poniosę ko­
szta abonamentu, bylebyś pan się zo­
bowiązał nie trzymać „K r ó 1 e w i e - 
ckiej Hartungsche Zeitung“ i 
„L e h r e r z e i t u n g. “ Prócz tego życzył­
bym sobie, abyś pan i „Ostpr. Ztg.“ i inne 
pisma ulotne barwy konserwa­
tywnej poniżej wymienionym przesyłał w 
celu cyrkulacyi między przyjaciółmi 
sprawy konserwatywnej. Odwro­
tną pocztą oczekuję łaskawej deklaracyi.

Liberalne pisma oburzają się wielce 
na tę agitacyą konserwatywną, podczas 
kiedy najspokojniej patrzą na to, jak u 
nas w Księstwie o wiele większy nacisk 
na nauczycieli w różnych kierunkach wy­
wierany bywa.

— A n t i s e mi t y z m. Znany agi 
tator antisemicki Liebermann w West­
falii wywołał przeciw sobie protest wielu 
osób prywatnych, lubo nie wszystkie mo 
żna pomawiać o filosemityzm. Sprawa ta 
jednak nierównie większej nabiera wagi 
przez wdanie się urzędnika państwowego. 
W centralnym bowiem warsztacie kolejo 
wym w Witten przybito następujące ogło­
szenie :

W tutejszych gazetach jakiś komitet za­
prasza na zgromadzenie, na którem toczyć 
się mają rozprawy o kwestyi żydowskiej. 
Rozprawy takie łatwo mogą zakłócić dotych­
czasową zgodę między różnemi 
wyznaniami i zasiać nienawiść- i : 
terki między mieszkańcami dotychczas spo­
kojnie obok siebie żyjącymi. Przypuszczam, 
że robotnicy pod moim dozorem zostający nie 
wezmą udziału w tak podejrzanych knowa­
niach i że tą rażą tak sobie postąpią, jak 
wypada robotnikom pracującym wr warsztacie 
kolejowym królewskim. Wzywam przeto wszyst­
kich robotników, aby na to zgromadzenie nie 
poszli, lecz jutro wieczorem od miejsca ze­
brania stronili i tym sposobem dali dowód, że 
dążeniami członków komitetu gardzą. 
(Podp.) Królewski inspektor warsztatu kolejo­
wego.

Jeszcześiny nie słyszeli, aby królewski 
inspektor lub inny urzędnik jaki wstrzy­
mywał podwładnych od pójścia na zgro­
madzenie, na którem jawnie wywieszono 
sztandar walki k u 11 u r n e j prze 
ciw katolikom, a zatem sztandar 
nienawiści i rozterek między wyznaniami. 
Zkądże się naraz wzięła ta troskliwość 
o spokój i harmonią? Niech sobie pan 
Liebermann będzie, czem chee; dotych­
czas przecież agitacya jego nie jest bez­
prawną. A dopóki przeciw prawom nie 
wykracza, nie służy żadnemu urzędnikowi 
prawo wstrzymywania podwładnych od 
uczestniczenia w zebraniach, a tćm mnićj 
odzywania się wzgardliwego o komitetach. 
Słusznie przeto mówi „Kr.-Ztg.“: „Jeśli 
„Beri. Tagebl.“ i inne organa przedruko­
wują z pewnem upodobaniem tę 'prze­
strogę, przypominamy im dawne przysło 
wie: „Co mnie dziś, jutro tobie!" W ka­
żdym razie nie mogłyby się skarżyć, gdy­
by urzędnik królewski odradzał podwła 
dnym udziału w zebraniach „wolnodum 
ców,“ ponieważ takowe nie tylko do­
puszczają się niesłychanych zaczepek prze­
ciw rządowi, ale szczwaniem przeciwko 
poszczególnym stanom sieją „nienawiść i 
niezgodę.“ Naturalnie szlachtę niemiecką 
lżyć wolno; wolno także natrząsać się 
z religii chrześciańskiej; ale pozwalać so 
bie krytyki żydostwa — jest to występ­
kiem wołającym o pomstę do nieba, prze­
ciw któremu wolno wezwać pomocy „znie 
nawidzonej“ policyi, a tern więcćj rado

Berlin, 23 lipca.
(Kościoły protestanckie i katolickie w Berlinie.)

(—) Nie dawno temu wspomnieliśmy 
o przedłożonym ministrowi do rozstrzy­
gnięcia sporze, jaki zaszedł pomiędzy naj­
wyższą radą ewangielicką i synodem 
miejskim berlińskim w sprawie obsa­
dzania posad pastorskich w berlińskich 
parafiach protestanckich patronatu króle­
wskiego.

Konieczność zakładania nowych pa­
rafii łatwoby mogła naprowadzić na do­
mysł, że istniejące w Berlinie kościoły 
protestanckie nie wystarczają, aby 
pomieścić wszystkich chodzących na na­
bożeństwo.

Ale przypuszczenie to byłoby bar­
dzo mylne. Jest to niewątpliwą prawdą, 
że liczba mieszkańców Berlina od czasów 
wojny r. 1866, a w daleko wyższym je 
szcze stopniu po wojnie w r. 1870—71, 
odkąd Berlin został stolicą cesarstwa nie 
mieckiego, tak bardzo się pomnożyła, jak 
w żadnem innem mieście pruskiem, lub 
do rzeszy należącem. W ostatnich pię­
tnastu latach ilość mieszkańców miliono­
wej stolicy więcej, niż w dwójnasób 
wzrosła, gdy tymczasem ilość protestan­
ckich kościołów zaledwie tylko o jednę 
dziesiątą się powiększyła. Mimo to, ści­
śle wziąwszy, budowa nowych kościołów 
nie okazała się konieczną, gdyż dawniej­
sze dla potrzeb religijnych berlińskich 
protestantów najzupełniej wystarczają. 
Niektóre kościoły są rzeczywiście prze­
pełnione, jak np. tum, kiedy w nim każę 
p. Stoecker, albo p. Koegel; ale w in­
nych, mianowicie zaś tych, w których 
głoszą słowo boże pastorzy, należy do 
„Protestantenvereinu,“ i wypierający się 
Chrystusa, rozlega się szeroko echo ka­
znodziei. Stanie to za nowy dowód, że 
tylko pozytywne chrześciaństwo zdoła 
przynieść ludowi zbudowanie i pokój we­
wnętrzny i jasno wykazuje tę niezbitą 
prawdę, iż starania „przewielebnego“ 
synodu miejskiego o obsadzenie nowych 
kościołów predykantami, należącymi do 
,,Protestantenvereinu“ chybiają o tyle 
celu, że istotnym potrzebom kościelnym 
zadość uczynić nie zdołają.

W kościołach katolickich przed­
stawia się zupełnie inny widok. Zbudo­
wać się można napływem pobożnych do 
świątyń katolickich. W dwóch parafiach 
— Berlin ma cztery parafie katolickie — 
zbudowano już kaplice, to jest jednę dla 
parafii św. Jadwigi na ulicy Palisado­
wej, drugą dla parafii św. Michała w 
Rixdorfie. Prócz tego w miejsce zbyt 
szczupłego kościółka św. Sebastyana ma 
być wzniesioną nowa świątynia na wiel­
kie rozmiary. Ale te kilka kościołów by­
najmniej nie odpowiadają rzeczywistej 
potrzebie katolików berlińskich, których 
liczba co tydzień widocznie wzrasta ; nie 
zadługo trzeba będzie pomyśleć o innych.

Niestety wzmiankowane budowle czę­
ścią już wykonane (kaplice parafii św. 
Jadwigi i św. Michała), częścią dopiero 
zaprojektowane, są mocno przeciążone 
długami. By je umorzyć, delegat ksią- 
żęco-biskupi i proboszcz parafialny św. 
Jadwigi, przyjmuje składki od wszy­
stkich, którym chodz/o wzrost katolicyzmu 
w stolicy państwa.,

ZIEMIE POLSKIE.
* W y p a d e k. W poniedziałek nad 

wieczorem J. E. ks. Arcybiskup Popiel, 
jadąc w karecie, uległ wypadkowi. Omni­
bus hotelowy, dążący z ulicy Miodowej 
na skręcie Długiej, najechał na karetę 
arcybiskupią i przedziurawiwszy takową 
trafił J. E. dyszlem w głowę. Dzięki 
przytomności woźnicy, który cofnął konie,

wac się, jeśli nawet „królewski urzędnik“ 
weźmie żydów w swą opiekę.“

— Dzieci po fabrykach pra­
cujące. Minister rozporządził, aby 
dzieci po fabrykach pracujących a zobo­
wiązanych wiekiem do nauki szkolnej 
rano przed rozpoczęciem nauki nie pocią­
gano do pracy fabrycznej. Będzie to miało 
ten błogi skutek, że ilość robotników 
w dziecięcym zostających wieku coraz 
więcej zmniejszać się będzie. Już przed 
10 laty nakazał p. minister handlu, aby 
władze szkolne nie dyspensowały od cho­
dzenia do szkoły dzieci nie mających lat 
14, a zatrudnionych po fabrykach. W sku­
tek tego wezwało prezydyum policyi ma­
gistrat, aby nie udzielał dyspensy od 
szkoły w takich razach, gdzie o nią pro­
szono w celu otrzymania książki roboczej 
dla młodych robotników fabrycznych, jako 
też, aby magistraty rozciągnęły kontrolę 
szkolną na wszystkich, którzy nie ukoń­
czyli roku 14, chociażby byli konfirmo- 
wani i od dalszego zwiedzania szkół dy­
spensowani. Magistrat zastosował się do 
tego wezwania i polecił władzom szkol­
nym, aby na świadectwach dyspensacyj- 
nych umieszczały przypisek, iż dyspenso­
wane od szkoły, nie mające lat 14 dzie­
cko, winno jeszcze przez trzy godziny 
mieć udział w nauce, skoro wejdzie do 
fabryki. Nie dziw przeto, że liczba mło­
dych robotników, nie liczących lat 14, 
w fabrykach berlińskich nagle spadła. 
Ponieważ w szkołach elementarnych udziela 
się nauka przed południem przez trzy go­
dziny, powyższe ministeryalne rozporzą­
dzenie z pewnością błogi będzie miało 
skutek.

— K s. Z d r a 1 e k, jak wiadomo, po­
wołany został na zwyczajnego profesora 
teologii do akademii monasterskiej. „Westf. 
Merk.“ dowiaduje się, że ks. Biskup mo- 
nasterski został poprzednio zapytany o 
swoje wotum; gdy to pomyślnie wypadło, 
dopiero wtedy wokacya nastąpiła,

— Dr. Alfred Dove powołany na 
zwyczajnego profesora historyi do Bonn, 
jest synem słynnego profesora fizyki Wil­
helma Dovego. Urodził się r. 1844. Z po­
czątku był publicystą i redaktorem kilku 
pism czasowych. W roku 1874 poszedł 
do Wrocławia jako nadzwyczajny profe­
sor historyi. Jako publicysta należał do 
narodowców i był zagorzałym stron­
nikiem walki kul turn ej. Później­
szy jego udział w życiu polity cznem był 
mniej wybitnym.

— Towarzystwo św. Wincen­
tego a Paulo. W dniu 22 b. m. od­
było się w Monasterze walne zebranie 
Towarzystwa św. Wincentego a Paulo. 
Liczy ono w tern mieście siedm konferen- 
cyi a 279 czynnych członków. W dyece- 
zyach monasterskiej, padernbornskiej, osna- 
bruckiej i hildesheimskiej jest ogółem kon- 
ferencyi 112.

— Parlament. „Kreuz Ztg.“ do­
nosi, że wybory do parlamentu odbędą się 
w drugiej połowie października. Nieza­
długo po wyborach nastąpi zwołanie par­
lamentu.

FRANCYA.z
* Paryż, 21 lipca. Ćwiczenia 

a r t y 1 e r y i odbyły się w początkach 
tego miesiąca w obozie pod Chalons pod 
wodzą przewodniczącego w wydziale arty­
leryjskim jenerała de Lajaille. W ćwi­
czeniach tych brało udział 7 pułków 
artyleryi, włącznie 2 pułków artyleryi 
konnej i czterech municyjnych oddziałów 
artyleryjskich, ćwiczenia były dwojakie: 
w strzelaniu do celu w obrotach z dzia­
łami. W czasie ćwiczeń utworzono wielką 
bateryą z 96 dział we froncie. Nie mniej­
szą ciekawość budziły ćwiczenia w strze­
laniu do celu. Wszystkie obroty dowo 
dziły wielkiej wprawy; jedynie okazał się 
wielki niedostatek w konnej obsłudze dział. 
Konie artyleryi pokazały się jako nie­
zdatne do ciężkiego swego zadania, ■ 
takie konie służyćby tylko mogły do 
uprawy roli. Nie jest to bynajmniej winą 
chodowców koni francuzkich, lecz winą 
oszczędności członków wydziału remonto 
wego, którzy większych sum nie chcieli 
na lepsze konie poświęcić. Szczególną 
uwagę zwróciły na siebie proce przy 
działach, a granaty kartaczowe modelu 
z roku 1883 nazwane także „kartaczami 
Bourges“ wzbudziły nawet wielką cieka­
wość w oficerach zagranicznych obecnych 
przy tych ćwiczeniach. — Rząd zakazał 
na ten rok we Erancyi południowej wszeł 
kich ćwiczeń wojskowych.

WŁOCHY.
* Rzym, 18 lipca. Odstępcy 

Na początku b. m. ogłosił paryski „Gau 
lois“ wieść, że Papież Leon XIII rzuci 
wielką ekskomunikę na dwóch rzymskich 
prałatów, na msgr. Campello fi na 
msgr. S a v a r e s e , którzy zrzekłi się 
swych kościelnych urzędów, ażeby przejść 
do protestantyzmu. Dzienniki katolickie 
zapewniają, że tutaj) o dekrecie ekskomu 
niki nic nie słyćhić. Jeżeli taki akt 
istotnie ma nastąpić, to wszystkie do 
współdziałania powołane osoby surowy 
mają nakaz zachować milczenie. Oc. 
czasu, kiedy we Włoszech każde jakie 
kolwiek wyłamanie się z pod władzy du 
chownej uważane jest jako zasługa, wielu 
już duchownych świeckich i zakonnych, 
a zwłaszcza takich, których moralne za 
chowanie się w sprzeczności było z powo 
laniem, stało się niewiernymi i odpadło 
od Kościoła. Większą część ich znajdu 

| jemy dziś jako urzędników częścią w wy 
dziale ministeryum oświecenia, częścią

w ministeryum sprawiedliwości i wyznań.
O ile wiadomo, żaden z tych apostatów 
nie został dotknięty wielką ekskomuniką, 
może dla tego, że już ipso facto pod nią 
podpadli, a uroczysta ekskomunika służy­
łaby tylko do zwrócenia tern większej 
uwagi na te małoważne dotąd osobistości. 
Co do tytułów prałatów rzymskich, jakie 
pp. Campello i Sayarese przydano, to i ta 
nazwa nie ma podstawy, bo Campello 
nigdy prałatem nie był, a Savarese jest 
Neapolitańczykiem. Rodzina Campello 
pochodzi ze . Spoletto. Odstępcy udzielił 
Papież Pius IX kanonikat u św. Piotra, 
lecz kanonik od samego początku stał się 
niegodnym łaski. Władza kościelna na­
pominała go kilkakrotnie, a gdy to nic 
nie skutkowało, wytoczyła mu proces ka­
noniczny. Rozeszła się pogłoska, że za­
mierza zmienić religią, on sam zaś oświad­
czył dwom starszym prałatom, że nie 
myśli bynajmniej tego uczynić, a jeszcze 
tego samego dnia przysłał Kardynałowi 
Borromeo piśmienne oświadczenie, w któ­
rem zrzeka się kanonikatu i potwierdza, 
że występuje z Kościoła katolickiego. Na 
drugi wieczór, na zgromadzeniu metody­
stów episkopalnych, wyprzysiągł się wiary 
dotychczas wyznawanej i mianowany zo­
stał kaznodzieją z bardzo dobrem uposa­
żeniem. Wkrótce poznano się na jego 
słabych zdolnościach na kaznodzieję i po­
wierzono mu kierownictwo szkoły, ale 
i w tym zawodzie okazał się niezdolny 
i oddalono go. Campello szukał potem 
szczęścia w innej sekcie. Później reda­
gował dziennik „IlLabaro,“ ale i na nim 
zrobił fiasko. Starał się potem o dozwo­
lenie powrotu na łono Kościoła katoli­
ckiego, lecz ponieważ pierwszym warun­
kiem z jego strony było żądanie, aby mu 
zapewniono egzystencyą, przeto nikt się 
tego podjąć nie chciał i tak tedy Cam­
pello przystąpił w końcu do sekty nazy­
wającej się „kościołem włosko-katolickim“ 
ub „kongregacyą św. Pawła,“ a będącą 

odłamkiem niemieckiego starokatolicyzmu. 
Sekta ta ma 50—60 wyznawców i Cam­
pello jest obecnie jej duchownym.

Savarese jest synem bogatego kupca. 
Do Rzymu przybył jako młody ksiądz; 
w r. 1858 został mianowany referenda­
rzem przy trybunale sygnatury, przez co 
stał się prałatem papieskim z tytułem 
monsignora. Dziś zajmowałby już wyso­
kie stanowisko, gdyby postępowaniem 
swojem nie był się naraził. W r. 1881 
wystąpił razem z eks-Jezuitą Curci prze­
ciwko Papieżowi i wydał nawet z wielką 
reklamą prasy liberalnej broszurę prze­
ciwko Stolicy papieskiej, która to bro­
szura wkrótce umieszczona została na in­
deksie. Savarese nie poddał się i Pa­
pież Leon XIII kazał go wykreślić 

pocztu prałatów swoich. W przeszłym 
roku publicznie ogłosił swe wystąpienie 

Kościoła katolickiego. Wiosną tego 
roku zapowiedział szereg wykładów o kwe- 
styach kościelnych, — na drugi wykład 
prawie nikt nie przybył. Obecnie miewa 
kazania w kościele sekciarskim t. z. „wło­
sko-katolickim,“ chodzi dotąd w ubiorze 
duchownym, podczas gdy jego kolega 
Campello zapuścił brodę i przywdział ubiór 
świecki.

SZWAJO ARY A.
* Armia zbawienia wprowa­

dzona z Anglii do Szwajcaryi 
wichrzy jeszcze ciągle i wywołuje pu­
bliczne zaniepokojenia. W przeszłą nie­
dzielę były demonstracye w Bernie prze­
ciwko armii zbawienia, w których wzięło 
udział 2000 osób, a w poniedziałek zbu­
rzono lokal, w którym członkowie armii 
zbawienia się zbierali. Celem uspokoje­
nia ludności zarekwirowano jednę kompa­
nią wojska. Jak wiadomo, jest „armia 
zbawienia“ nową dziwaczną sektą angiel­
ską, podróżującą pod przewodnictwem je­
nerała Booth po świecie i werbującą 
wśród różnych faksów i facecyi nowych 
zwolenników. Ponieważ według słów ka­
znodziei pańskiego „szereg głupców jest 
nieprzeliczony,“ przeto i dyrektor „armii 
zbawienia“ znajduje adeptów, przeciw 
którym następnie nie bez słuszności bu­
rzy się opinia publiczna.

Cholera.
Nadesłane nam wczoraj przez prezydyum 

policyi obwieszczenie brzmi:
Ze względu na wybuch cholery we Fran- 

cyi, widzi się podpisana komisya sanitarna 
zniewoloną obznajomić publiczność z temi prze­
pisami, które każdy na sobie zastosować mo­
że dla uchronienia się od tej choroby.

1) Należy zachować oględną dyetę t. j. po­
winno się strzedz spożywania wszelkich 
niezdrowych, •—■ niestrawnych i tych 
wszystkich wiktuałów i potraw, które 
sprowadzać zwykły rozwolnienie. — 
Zresztą można zachować dotychczaso­
wy tryb życia, strzedz się atoli nale­
ży wszelkiego nadmiaru w jedzeniu 
i piciu.

'2) Należy się starać o jak największą 
czystość i jak najlepsze pielęgnowa­
nie ciała. Mianowicie zwracać należy 
szczególną uwagę na organ skórny; 
poleca się tutaj kilkakrotne mycie twa­
rzy i rąk codzień i częste kąpanie 
ciała.---- Częsta zmiana bielizny i po­
włok na pościeli, zważając na to, aby 
były zawsze suche, oraz częste prze­
wietrzanie pościeli i odnawianie słomy 
w siennikach jest koniecznem.

3) Zważać należy na największą czystość 
w pomieszkaniach i sypialniach oraz



we wszystkich innych lokalnościach do­
mu. Należy się starać o częste prze­
wietrzanie lokalności, otwierając okna 
i drzwi. Przedewszystkiem starać się 
należy o czystość i desinfekcyą wy­
chodków; mianowicie należy koniecznie 
codzień czyścić, wypróżniać i poddawać 
desinfekcyi używane w pomieszkaniach 
przenośne klosety i nocniki.

Poleca się następujące środki desin- 
fekcyjne:
10 części surowego kwasu karbolowego i 
90 części wody

lub
5 części witryolu żelaza i 

95 części wody.
Odpadki w kuchni od warzyw, ziół, mięsa, 
które psują powietrze, należy jak naj­
szybciej wyrzucić.

4) Należy strzedz się przeziębienia ciała; 
mianowicie nie powinno się przebywać 
w wilgotnych, zimnych pomieszkaniach 
i długo przesiadywać wieczorem na po­
wietrzu. Przy skłonności do zaziębie­
nia, zaleca się noszenie ciepłej odzie­
ży (wełniane pasy na brzuchu).

5) Podczas zwykłych robót i zatrudnień 
należy uczynić regularny podział po­
między pracą a spoczynkiem, budzeniem 
się a spaniem.

Pozna ń, 21 lipca 1884.
Komisya sanitarna.

W Paryżu zaszły nowe dwa wypadki 
śmierci na cholerę. Władze paryskie, zaprze­
czają temu, wystawiając charakter choroby 
jako sporadyczny, lub jako przypadki chole- 
ryny, nawiedzającej corocznie O tej porze sto­
licę Francyi. Temperatura znacznie się ozię­
biła, powietrze jest dżdżyste.

W Marsylii umarło dziś 35, w Tulonie 
28, w Brignolles 3, w Arles 6 osób. W Ar­
les panuje wielka panika, większa część mie­
szkańców wyprowadza się. Arcybiskup z Aix 
edwiedzał w' Arles chorych na cholerę.

Doniesiono także o przypadkach cholery­
cznych w Sisteron, Thuboeuf, Signes, Molmes 
i Arvieux.

Na okręcie austryackim „Zebra,“ płyną­
cym z Marsylii do Port-Said, wybnchła cho­
lera ; okręt powrócił do Marsylii i pozostał 
w kwarantannie obok przylądka Pinede. Dwóch 
majtków umarło, jednego zaniesiono do szpi­
tala Pharo w Marsylii.

Skutkiem tego wypadku zwołał konsul 
Turza kapitanów wszystkich 12 okrętów au- 
stryacko-węgierskich stojących w porcie i na­
kazał im najściślejsze zastosowanie się do 
przepisów wydanych przeciw cholerze.

„France“ donosi z Tulonu, że przebieg 
wypadków cholerycznych tamże jest bardzo 
gwałtowny. Zachodzą one bez symptomów 
charakteryzujących cholerę i kończą się śmier­
cią w 6—8 godzinach. Dziecko 10 letnie 
padło na ulicy — zostało wzięte do ambu­
lansu i umarło, nie zdoławszy wyjawić ani na­
zwiska, ani miejsca zamieszkania.

Celem uspokojenia trworzliwych umysłów 
ogłasza Towarzystwo zabezpieczenia na życie 
w Lipsku wykaz, ile na 10,000 osób zmar­
łych umarło na cholerę. Na wstępie samym 
znajduje się następująca uwaga :

Stosowną rzeczą ' jest przypomnieć, że 
Niemcy w ostatnich 50 latach nawiedzone zo­
stały niemałym szeregiem ciężkich epidemii 
cholerycznych i że skutki ich nie uniewin­
niają tej wielkiej obawy, jaka teraz panuje 
we wszystkich sferach publicznzści. Umarło 
więc na cholerę :

W
 lat

ac
h 

ep
id

em
ii. W król, pruskiem na 

10 tysięcy mieszk.

W Towarzyst. za­
bezpieczenia życia 
w Lipsku na 10 
tysięcy zapezpie- 
czonych umarło na 

cholerę:
na

cholerę
na inne 
choroby

1831 25 317 43
1848 16 306 17
1849 28 261 24
1853 24 290 13
1855 18 288 33
1866 64 273 • 54
prze
cię- 17,4 — 18,1

tnie

.Z liczb tych poznać można, że Niemcy są 
krajem, w którym epidemie podobne nie pro­
sperują, jak się to np. w Indyacli dzieje, 
gdzie cholera mieszkańców na ogromnych 
przestrzeniach dziesiątkuje.

Paryż, 24 lipca. W Marsylii umarło 
wczoraj od rana do wieczorą 8, w Tulonie 
17 osób na cholerę.

Paryż, 23 lipca. Od wczoraj wieczora 
do dziś rana umarło w Tulonie 15, w Mar­
sylii 30 osób na cholerę.

T5Lroia.ils.o-
miejscowa, jrowincyoualna i zatranicaia.

Poznań, czwartek 24 lipca.
Doniesienia urzędowe. Król mianował 

dotychczasowego nadzwyczajnego profesora wy­
działu filozoficznego, uniwersytetu wrocławskie­
go, dr. Józefa P a r t s c h a, zwyczajnym 
Profesorem tegoż wydziału.

Orędownik „koncentruje się w tył“ i pi- 
z powodu swej korespondencyi, zarzucają- 

ceJ „Kuryerowi“ popieranie „Kujawiaka“, co
^Ustępuje:

„Nie wchodzimy, czy to 
żua odnosić do - wszystkich pis: 
wszelkiej podstawy jedna’ 

o w tym duchu odzywały s 
g osy w dziennikarstwie nasze

Pr a w d ą j e s t, że „I 
Popierał „Kujawiaki 
Sa nasz korespondent; z a t o 
ryer“ razem z „Dziennikiei

0 grona tych pism, które n i

żadnym środeczkiem, aby przeciw 
„Orędownikowi“ występować. To miał tak­
że nasz korespondent na myśli; o tern wie­
dzą nasi czytelnicy nie tylko w okolicy Po­
znania, ale daleko w Księstwie na około. Nie 
widzieliśmy też powodu, ażeby skreślać na­
zwisko „Kuryera“ z listu naszego kore­
spondenta“ ,

Coby też „Orędownik“ bez wszelkiego 
„rozdrażnienia“ powiedział na to, gdybyśmy 
napisali w jednym numerze, iż redakcya jego 
popiera „Posener Ztg.“ w drugim zaś tłumaczyli 
się: „Prawdą jest, że „Orędownik“ nie popie­
rał „Posener Ztg.“, za to „Orędownik“ na­
leży do tych pism, które zawsze występują śmia­
ło, ile razy coś zdrożnego zganić przychodzi! “

Logiki takiej nie zazdrościmy.
Jak bardzo „Kuryer“ „środeczkami“ wal­

czył przeciw „Orędownikowi“, tego dowodem 
niech będzie i ten fakt, że kiedy nakładzca 

redaktor „Orędownika“ siedział w więzieniu 
za przestępstwa prasowe, „Kuryer“ zbierał 
składki na popieranie wydawnictwa jego.

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia
53.75 marek. Od Przyjaciela ludu 1 markę.
Razem 54,75 marek. «.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesie­
nia 95,96 marek. Z Raszkowa 4,51 marek.
Z Kobierna 4,52 marek. Z Kobylina 6 mrk.
Z Krotoszyna 10,19 marek. Ze Zdun 1,10 
marek. — Razem 122,28 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­
wie. Z przeniesienia 228,25 marek. Z Jaksie 
5 marek. Z Inowrocławia 21,50 marek. Z 
Kościelca 8,50 marek. Z Kobierna 4,20 marek.
Z Kobylina 5 marek. Z Krotoszyna 7,30 
marek. Ze Zdun 2,20 marek. —■ Razem
281.75 marek.

* Przymusową desinfekcyą zarządziła przed­
wczoraj znowu polieya w dwóch domostwach 
na Starym Rynku i w jednem na Chwa- 
liszewie.

f S. p. Wiktor Sobeski, dyrektor sądu 
ziemiańskiego w Międzyrzeczu,, a przed reor- 
ganizacyą sądownictwa długoletni dyrektor 
sądu powiatowego w Szubinie, umarł wczoraj 
w Międzyrzeczu skutkiem karbunkułu. 
Zmarły, doskonały prawnik, człowiek prawego 
charakteru, był powszechnie szanowany i po­
ważany, to też wiadomość o śmierci jego 
wywoła powszechny żal i współczucie dla ro- 
rodziny. R. i. p.

* Ślub. W kaplicy w Wróblewie pobło­
gosławiony został przedwczoraj związek mał­
żeński pomiędzy p. Edmundem Żółtow­
skim, synem b. radzcy Towarzystwa ziem­
skiego kredytowego, a panną Ludwiką hr. 
Węsiersko-Kwilecką, córką Zbi­
gniewa i Izabelli z hr. Bnińskich.

* Pewna kobieta w Dyseldorfie kładła 
list w skrzynkę pocztową, chcąc list ten jak 
najgłębiej wsadzić, wsnnęła ręką głęboko w 
skrzynkę. Kiedy rękę chciała wysunąć, nie- 
mogła, gdyż jeden z drucików wcisnął się jej 
w palec; narobiła wielkiego krzyku, tłumy 
ludu zbiegły się na to widowisko i dopiero 
po upiłowaniu pręcika uwolniono biedną wy­
straszoną kobietę.

* Z Gdańska otrzymaliśmy odezwę pod 
pisaną także przez hr. Sierakowskiego 
z Waplewa, proszącą o pomoc dla dotknię­
tych powodzią mieszkańców nizin nadwiślań­
skich i nad Nogatem. Obszar gruntów powo­
dzią zalanych obliczony został na 15,000 hkt. 
a szkoda wyrządzona na 3 do 4 milionów 
marek. Idzie tu o zapobieżenie nędzy wła­
ścicieli mniejszych posiadłości i dzierżawców 
którzy całoroczny dochód stracili. — Na pier­
wszą wiadomość o nieszczęściu oświadczyliśmy 
gotowość do przyjmowania datków — dziś 
ponownie przypominamy publiczności naszej 
biedę naszych współbraci.

* Miasteczko lila, w powiecie wilejskim 
zgorzało niedawno. Spłonęło około 100 do­
mów, kilkadziesiąt sztuk bydła i koni.

* Cesarz zajmuje w Gastelnie wraz ze 
swą świtą i posługą 54 pokojów. Z tych 34 
leżą w gmachu kąpielowym, 10 u Straubin 
gera a 10 w7 tak nazwanym „Schwaigerhauzie“ 
Za te 54 pokojów (pomiędzy któremi jest 
kilka poddaszy dla służących) płaci kasa ce­
sarska za cały czas kuracyi, obejmujący trzy 
tygodnie, 5000 złotych reńskich. Oprócz 
pierwszego rannego śniadania jada cesarz dwa 
razy dziennie, obiad zwykle pomiędzy 5 i 6 
do którego rzadko mniej niż 10, nigdy wię­
cej niż 15 osób nie zasiada. Za te obiady 
pobiera dzierżawca gmachu kąpielowego po 12 
złr. reń. za nakrycie. Wino jednakowoż jest 
wyłączone; albowiem służba cesarza wiezie 
zawsze ze sobą wino z własnych sklepów mo 
narchy. Cesarz jest zdrów i rześki.

* Winnice nad Renem. Jak drogie są win 
nice w okolicach Renu dewiedzieć się możemy 
ztąd, iż w tych dniach kupił ks. Albrecht 
pruski od barona Schencka winnicę 8 mórg 
obejmującą za 150,000 marek.

* Normalny kostium Jagera. Na uciechę 
wielką dla uliczników berlińskich widziano na 
ulicach Berlina kilku zwolenników „odzieży 
normalnej Jagera“. Kostyum ten normalny 
składa się z szaro-żółtych spodni trykotowych 
z niefarbowanej wełny, — jakich gimna 
stycy używają, z takiego samego koloru kafta­
na wierzchniego, trykotowej roboty o fałdzi- 
stych połach i zielonym kołnierzu, opasanego 
zielonym pasem. Zamiast butów trzewiki z tej 
samej materyi. Aby ubiór podobny Rugo w 
modę nie wszedł, postarają się ulicznicy ber­
lińscy, którzy takie normalne okazy tłumnie 
otaczają i dowcipkami prześladują. A szkoda 
gdyż podług wynalazcy, profesora Jagera, jest 
to ubiór służący za prezerwatywę nie tylko 
przeciwko rozmaitym chorobom, ale i także 
przeciwko cholerze!

W taki sam kostium przybrany dr. filo­
zofii Wurster z Reutlingen, wzbudził cieka­
wość Francuzów w dniu 14 lipca pod kolum­
ną strasburską i nie dziwimy się teraz wcale 
że ją wzbudził.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 25go 
lipca J a k ó b a Apost. Wschód słoń­
ca o godzinie 4 minut 7.
dżinie 8 minut 4.

Zachód o go-

TEŁEGRAMI.
Petersburg, 23 lipca. Rosyjski 

konsul w Dobruczy, Sorokin, zamianowa­
ny został jeneralnym konsulem dla Wscho­
dniej Rumelii.

Neapol, 24 lipca. Na Ischii wczo- 
aj o godzinie 12 minut 40 było silne 

trzęsienie ziemi, połączone z wielkim ło­
skotem. Szkody nie było, lecz ludność 
bardzo wystraszona.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Prenumerata.

Na Podręcznik dla dozorów szkolnych,
mający wyjść pod koniec sierpnia

a) złożyli przedpłatę na ręce ks.
dr. Kanteckiego:

74—75. Hrabina Tyszkiewiczowa z Ociąża 
2 egz.

Pseudo-poetyczna krasomówczość uderza przede­
wszystkiem w początkowych poezyach zbiorku, 
mianowicie w „Jeńcu z pod Cecory“ i w wier­
szach „U stóp ołtarza,“ „Kawałek chleba,“ 
„Rok z życia wieśniaka“; naiwno-liryczne 
płody, jak „Wróbel“ i „Pierwsze rozczaro­
wanie,“ nie udały się autorce wcale, — ostatni 
wiersz mianowicie, w którym poetka przed­
stawia swój stosunek do kotka-kochanka, jest 
w wysokim stopniu niesmaczny tak co do tre­
ści, jak i co do formy.

Ż utworów poświęconych opisowi przyrody 
wyróżniamy przedewszystkiem piękny obrazek 
p. t. „Morze i skała,“ który chyba tę ma 
wadę, że jest nieco za rozwlekły. Stercząca 
nad brzegami morza skala, zakochana w słońcu, 
codziennie kąpie swe czoło w jego złotych 
blaskach; rozlane u stóp jej morze napróżno 
wabi nieugiętą do swych toni, napróżno sroży 
się wreszcie i pieni. Przytoczymy na próbę 
dwa krótkie ustępy:

Nad brzegiem morza dziwna stoi skała.,. 
Wierzchołkiem prawie dosięga błękitu:
Smukła, jak posąg w kształt ludzkiego ciała 
Ręką Fidjasza wykuty z granitu.
Słonecznych blasków na czole ma djadem, 
Śnieżnej mgły rąbki zwojami miękkiemi,
Jak puch łabędzi, z rozkosznym bezładem 
Z nagich jój ramion spływają ku ziemi.
A gdy noc zedrze promienne z niój szaty 
I kirem senną otuli zazdrosna,
Księżyc w obłokach rozstawia swe krosna, 
Haftuje płaszcz jej srebrzystemi kwiaty.

ilowych wierszy od zwrotnego za- 
np.:

tak bowiem nazwali 
Się jego dawne pany,...“ 

pięć wierszy dalej znowu:
„U stóp góry, z szumem toczy 

Się strumień...“
Na stronie 10:

„Zmrok zapadł, sina mgła na wodzie 
Się unosi i spada ...“ 

na tej samej stronie:
„Ciekawa (Zosia była odważną) do góry 
Się wspina krętą ściężką...“
Obrazy i przenośnie p. Nałęcza nie odzna­

czają się wykwintnym smakiem i trafnością. 
Ciekawi bylibyśmy mocno tej żony, na której 
ustach zawisnąć przyszłoby nagle do głowy 
strudzonemu małżonkowi:
„Gdy po pracy strudzony przyjdę w białe ściany 
Domku naszego, wtedy na ustach kochanój 
Żony zawisnę szczęśliw.“

Poeta zna „rusałki wód',“ u niego „usta 
łączą się w uścisk,“ „łany żyta przerżnięte 
miedzą siedzą, jak morze falujące, w dali 
na widnokręgu.“

O zaletach lirycznej Muzy p. Nałęcza da 
dostateczne wyobrażenie krótki ustęp z jego 
wiersza do H..., w którym poeta przedstawia 
tragiczne dzieje swych serdecznych senty­
mentów :
Pamiętasz, miałem wtedy wyjeżdżać;... w salonie 
Siedziałaś, •— ja przy tobie — na twej buzi płonie 
Rumieniec wywołany nie wiem... ze zmę­

czeni a...
Czy może słowa moje powodem wzruszenia?... 
Mówiłem o kobiecie, o jej ofiarności 
Powołaniu i pracy, które społeczności 
Winna;... a tyś o droga 1 me myśli wspierała,
Do pięknego tematu — wątku dodawała.
I na raz jam cię począł słuchać; moja głowa 
Ogniem pała; boś piękna... mych uczuć królowa (!!) 
Mówiłaś prosto z serca;... wiem... coś o posagu 
A tak: „że dzisiaj młodzież żąda skarbów Tagu 
Od panny, że nie patrzy na duszy przymioty 
U kobiety; że naszym Bogiem — cielec złoty! 
Że....“ Jam się bronił... Boże... myślałem tak 

szczerze!
Mówiłem, że w uczucie i szlachetność wierzę 
Mężczyzny, że choć dużo na świecie złych; przecie 
Są tacy, co nie złoto, lecz serce w kobiecie
Cenią bardziej . . . . ,....................

Chciałem na tern zamknąć szereg wyją­
tków z przedziwnych poezyi p. Dobrogosta, 
ale zaraz bezpośrednio po tej spowiedzi zbo­
lałego młodzieńca znajduję tak czuły opis 
ostatniego walca tańczonego przez poetę ze 
zdradliwą kochanką, że niepodobna mi odmó­
wić sobie i czytelnikom przyjemności przyto­
czenia jeszcze tych wierszy niewielu : 
Pamiętasz... światła płoną w salonie; muzyka... 
Grzmi mazur, jedna para po drugiej pomyka 
Ty na czele,... w krakowskiem ubraniu, różowa 
Tańcem... może wzruszeniem, boś „balu królowa.“ 
Jam nie tańczył... już dosyć, gdy ciebie widziałem! 
Z dumą na mą „królową serca“ spoglądałem. 
Nareszcie tyś mnie pierwsza w mazurze wybrała... 
Odtąd z tobą tańczyłem czarodziejko mała.
Brzmi walc, ja cię doń proszę... Suniemy.

a z drogi
Pary się umykają!... Cały Olimp!... bogi 
Niech mi zazdroszczą tego walca niebiańskiego ! 
Tańczyłem ha!... tańczyłem z tobą ostatniego
Wtedy walca.............................................................

Podolanka w swych „ Obrazkach 
z życia Jana Kochanowskiego“ nie okazuje 
zbyt wielkich pretensyi, a że z tego, co stwo­
rzyła jej Muza, widać, że wielce umiłowała 
wielkiego wieszcza z Czarnolasu, więc jej też 
wiele wybaczyć i pobłażliwszóm okiem spoj­
rzeć należy na jej srodze częstochowski spo­
sób rymowania i wiązania myśli. Na próbkę 
załączamy początek pierwszej pieśni, opisującej 
młodość poety:
O szczęśliwa ta Sycyna,

zaczynania 
imka „się“

a o

Z poetycznej niwy. 
(Dokończenie). 

Zabawniejszym jeszcze od p. Lesły 
Wielkopolanin, p. Dobrogost Nałęcz, rodem 

Lubelskiego (o czem nam głosi zaraz we 
wstępnych rymach), którego wyjątki z pierw­
szych poezyi wydają się jakby wyjętemi z sex- 
ternów bardzo miernego tereyanera, okazują­
cego dobrą chęć kształcenia się w ojczystym 
języku, ale niestety z własnej, czy obcej wi­
ny srodze zacofanego na tern polu. Jego pre- 
tensyonalnie szlachecką powieścią zaściankową 
nazwany obrazek p. t. Zosia, jest kapitalną 
farsą, którćj bez najserdeczniejszego ubawie­
nia się z naiwności autora odczytać nie po­
dobna. Trudno oznaczyć, co pierwej podziwiać 
w naszym pseudo-poecie, czy rymy gorsze sto­
kroć od częstochowskich, czy brak logiki, bez 
której przecież i w wiązanej mowie obyć się 
niepodobna, czy zupełną nieznajomość prozo- 
dycznych prawideł polskiego wiersza, czy wre­
szcie uderzającą ignorancyą gramatycznych re­
guł, styl i ortografią.

Po co wspominać smutne dni przeszłości 
I rozgrzebywać zdawna zmarłych kości? 

pyta poeta we wstępie, a my powtarzamy 
chętnie z nim razem dalsze pytanie: „po co 
wspomnienia smętne stroić w rymy?“ — zwła­
szcza, gdy się ma do dyspozycyi rymy tak 
smutne, jak pan Nałęcz Dobrogost. Mimo 
to ciekawiśmy jednak odpowiedzi wieszcza 
żądamy usprawiedliwienia się, dla czego, choć 
sam przyznaje, „że na Bożym świecie i tak 
łez dużo,“ mimo, to zamierzył „ludziom zanu­
cić pieśni umarłych?“ Tymczasem autor jakby 
zapomniał o pytaniu, które sam sobie zadał, 
zbywa nas zapewnieniem, że „w pieśni wspo­
mnienia odżyją — I mówić będą, słowami 
przeszłości — Do nas te baśni, te kurhanów 
kości“.
Jeżeliś ciekaw (mówi dalej z dziwną logiką) co 

powiedzą pieśni...
Idź... wstąp na cmentarz; tu chwil parę prześni,] 
Samotnie — słuchaj co powie mogiła. ..

Treść farsy stara jak świat; hr. Stanisław, 
bardzo nieciekawe indywiduum, uwodzi ubogą 
szlachciankę Zosię, o której poeta twierdzi, 
że całym jej posagiem były wdzięki i cnota; 
my jednak tej cnoty dopatrzyć się nie może­
my, bo hrabicz jakoś za nadto łatwo i szybko 
skrupuły panienki zwyciężył, jak się to z na­
pomknienia autora przy końcu poematu poka­
zuje.

Wstęp jest bardzo poetyczny. Rzecz za­
czyna się o zmroku.

... Zmrok był — bo ranek 
Dawno minął — słoneczko ma się ku zachodzie (sic!)

Jakaż to wzniosła myśl; zmrok był, bo 
poranek dawno minął! Można było dodać 
jeszcze nie mniej prawdziwie i poetycznie, że 
południe także już przeszło.

Nie warto się bawić w wykazywanie 
innych, nie mniej komicznych osobliwości poe­
matu ; — dla okazania jednak próbki epickiego 
stylu p. Dobrogosta Nałęcza przytoczymy tu­
taj początek III ustępu części drugiej, gdy 
Zosia napróżno czeka na powrót swego Ado­
nisa, który się na dobre rozdańdysował w 
Warszawie.

A Zosia — ona ciągle modli się i czeka 
Hrabiego. Pokochała młodego człowieka (!) 
Uczuciem pierwszem, świętem, lecz (!) uczucia tego 
Staś zapomniał w Italii, zapomniał świętego 
Ognia miłości czystej; zapały miłosne 
Trwały u niego tylko jako śnieg na wiosnę. 
Stopniały prędko, choć on święcie i uroczyście 
Zapewnił, że ją kocha, że będzie wieczyście 
Ją kochał...

— Hrabia będąc na balu kupieckim 
Poznaje milionową pannę Maryę Etzkim.
Choć złośliwe języki mówią, że rodzona 
Jej babka miała „handel“, że żydówką ona 
Była... toć dzisiaj każden rozsądny to widzi 
Że babkę oczernili. Marja nienawidzi 
Żydów, jest dobrą Polką, je serdelki świeże, 
Dumna z Maryi imienia (w katolickiej wierze 
Była chowaną) przytem ma milion w posagu. 
Wartoż było o takie kosztowności Tagu 
Się dobijać, a zwłaszcza, że hrabia ma długi. 
Staś zapomniał o Zosi, teraz na usługi 
Dla pięknój Maryi — Zosia wciąż czeka...

Czy błogosławionej pamięci Rozbicki ma­

jest

znajdzie tak godnegorzył kiedykolwiek, że 
siebie następcę?

W wyszukiwaniu i dobieraniu rymów nie 
jest nasz bard zbyt wybrednym i zestawia 
ze sobą, co mu się pod rękę nawinie, n. p. 
„rymy — czyny,“ „jaskółek — wołek,“ 
„wyjeżdżać — pożegnać,“ „dotrzyma — dzie­
wczyna,“ „cienie — ziemie,“ „tylu— z tyłu“, 
„procy — Rakoczy,“ „potrzebną — pewną;“ 
rymuje także „żyją — odżyją,“ „robi — 
zrobi,“ „widzi — nienawidzi,“ „pożegnać — 
żegnać,“ „w końcu — przy końcu,“ „zabły­
śnie — błyśnie.“

Szczególniejszą predylekcyą ma autor do

Lecz szczęśliwsza jeszcze

- Gdzie rodzinna jego 
chatka,

matka, — Co takiego 
miała syna.

Matka — Anna Białaczowska, — Staropolska 
to matrona:

Żyjąe w ciszy i ukryciu, — Toć jedyna duszy troska 
I jedyny cel jej w życiu — To ta dziatwa poruczona 
Jćj — gdy ojca już nie stało. — Wzięła brzemię

duszą całą,
Pokrzepiona łaską z góry, — Co rozbija czarne 

chmury.* **
Boć w rodzinie tego czasu, — Nie na błyskotkach, 

na zlocie —
Dom oparty był na cnocie. — Wszak t o zakon 

był domowy....
I nie tylko to dla wdowy, — Dla niewiasty 

z Czarnolasu;
Każda Polka szczera, prawa, — Gdy raz rękę 

swą oddawa,
A z nią wonnych uczuć kwiat, — Zamykał się 

przed nią świat!
Ta surowość obyczaju. — Była siłą, dźwignią kraju.

U stóp jej morze.... zakochane w skale,
Własnego .łona najpiękniejsze dziatki,
Mieniące muszle, perły i korale,
Rozkłada niby uczuć swych zadatki,
Pieści ją chłodnym pocałunkiem fali,
Jak wąż się zwija w kręgi lśniącój piany 
I głuchym szumem skarży się i żali,
Że nic nie może wzruszyć ukochanej;
To ją odbiega i, wabiąc z daleka,
Toń pomarszczoną wygładza troskliwie,
By snadniej oko dojrzało w podziwie,
Ile tam skarbów w głębi na nią czaka.

Pozna ń , 18 lipca 1884.
St. B.

Ziemianina wyszedł nr. 29 i zawiera: 
W sprawie utrzymania ziemi, III dr. Józef 
Milewski. — Kierunek hodowli owiec. — O 
wzorowym sposobie hodowania karpia w sta­
wach, zaprowadzonym przez Tomasza Dubi- 
scha (dokończenie). — Dr. M. Nowicki. — 
Kronika rolnicza i rozmaitości. — Protokół 
z posiedzenia wydziału głównego Towarzystwa 
pszczelniczego na W. Księstwo Poznańskie. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogło­
szenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 23 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Kahl z Siekierek, pani 
Fraenklin z Zaniemyśla, hr. Potulicki Ka­
rol z Krakowa, Kocheim z Berlina, Spie- 
gel z Sprotawy, Gierliński z Wrocławia.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Otóż i Jan Kochanowski, — Uzbrojony w ten dar 
Boski,

Co dziś naszym jest podziwem, — Wychowańcem 
był szczęśliwym

Takiej matki, cnej matrony.................................
Pozostają uam jeszcze: „Obrazki z życia 

i fantazyi wierszem Zofii Łempickiej,“ 
które, jakkolwiek nie zawierają w sobie nic 
nadzwyczajnego, to jednak, wyznajemy to 
z prawdziwą przyjemnością, tak pod wzglę­
dem formy, jak i treści traktowane być mogą 
na seryo i niejednę kryją w sobie perełkę 
prawdziwą. Z imieniem poetki, przyznajemy 
to ze skruchą, nie spotkaliśmy się dotąd ani 
w osobnym zbiorku, ani w żadnem z pism 
peryodycznych, wnosząc jednak z rutyny, jaką 
znajdujemy w tern, co mamy przed sobą, przy­
puścilibyśmy prawie, że autorka nie po raz 
pierwszy z płodami swej fantazyi występuje 
przed szerszą publicznością. Wiersz jej jest 
gładki, po większej części nader udatny, język 
z bardzo małemi wyjątkami poprawny i w ogóle 
dość poetyczny, choć zanadto często popada­
jący w abstrakcyjność; widać w poetce wielką 
zdolność podpatrywania natury i przedstawia­
nia jej w malowniczych obrazach, przyczem 
niejednokrotnie napotyka czytelnik wielce poe­
tyczne wytlómaczenie różnych zjawisk przyrody.

W utworach natomiast przedstawiających 
„Obrazki z życia“ razi ckliwa niekiedy prze­
sada, brak plastyki w wyrażeniu, co zresztą 
sama autorka przyznaje na jednem miejscu, — 
zbytnia rozwlekłość i mgliste moralizowanie.

(W.) Poznań, 24 lipca (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto słabo.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

— cent, na lipiec 141,70 pł. lipiec-sierpień 140,50 
płac., sierpień-wrzesień 139.— płac., wrzesień pa­
ździernik 137,50 płac, październik-listopad 137,50.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano

— , — litr, lipiec 4*8,10 płc., sierpień 48,10 płac., 
wrzesień 48,10 płac., październik 47,— płacono, 
listopad 46,20 płac., grudzień 45,90 płc., styczeń 
45,90 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 48,30 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 140,—, lipiec 140,—, lipiec-sierpień 
139,— sierpień wrzesień 138, wrzesień-paździemik 
137,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo­
wiedziana 48,— , lipiec 48,— , sierpień 48,—, 
wrzesień 48,—, październik 46,90 mrk., listopad 
46,10 mrk., grudzień 45,90 mrk., w miejscu bez 
beczki 48,10 mrk. ________

Bydgoszcz, 23 lipca.
('Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

Pszenica słabo, piękna 186—190 marek, 
jasno-ciem, zdrowa 175—185 mk. pośled. 155—165 
marek.

Żyto potw. w miejscu krajowe piękne 150 do 
152 mrk., średnie —,— mrk. poślednie 147—148 m.

Jęczmień nom., piękny 155—160 mrk., średni 
148—152 mrk., pośledni —,— mrk.

Owies w miejscu 145—155 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 170—180, na paszę 160—165 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100%50—50 m.

Berlin, 22 lipca (sprawozdanie urzędowe.) Psze 
ni ca za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—205 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na lipiec-sierpień płac. —,—; na sierpień-wrzesień 
płc. —; na wrzesień-paździemik płacono 169.0 do
169.5, na październik-listopad płacono 171,25 do
171.5, listopad-grudzień płac. 172,75—172,5. Wy­
powiedziane 1000 cent. Cena wypowiedziano 167,5.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 145—157 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—. 
na lipiec-sierpień płacono 146,0—146,25, żąd. —, 
na sierpień-wrzesień płacono —,—, na wrzesień- 
paździemik płacono 143,5—143.75, na październik- 
listop. pł. 142,75—143,0, listopad-grudz. pł. 142,25 
do 142,5. Wypow. — cent. Cena wypow. — nr

Owies za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 133—170 
według jakości, na miesiąc bieżący płc. 133.25, na 
lipiec-sierpień płc. 131,25, na sierpień-wrzesień pł. 
wrzesień-paźdz. płc. 129,5, na październik-łist. pł. 
127,5=127.75. Wypowiedz. — cent. Cena wypo­
wiedziana —,— mrk.

Olej rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płacono —,— mrk., w miejscu z beczką 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płac. 53,5. na li­
piec-sierpień pł. —, na wrzesień-paździemik pł. 
52,9—52,7, na październik-listopad 53,2—53,1, na li­
stopad-grudzień płac. 53,5—53,3. Wypowiedz. — 
centn. Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów a 100 proct. — 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki płacono 
płac. 50,3 mrk.; w miejscu z beczką — mrk., na 
miesiąc bieżący płc. 49,6—49,5; na lipiec-sierpień 
płac. 49,6—49,5; na sierpień-wrzesień płacono 49,6 
do 49,5, na wrzesień-paździemik płacono 49.5 
do 49,3- -49.4, na październik-listopad płacono 48,5 
do 48,3—48,4, na listopad-grudz. 48—47,8. Wy­
powiedziano —,— litr. Cena -wypowiedz. —,— m



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 23. lipca 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli 204.35
Austryackie banknoty za 100 florenów 167.90
Francuzkie banknoty za 100 franków 81.15
Angielskie banknoty za 1 funt szterl. 20.40
Dukat w zlocie 9.75
Dwudziestofrankówka w zlocie 16.25
Półimperyał rosyjski 16.75
Dolar za sztukę 4.20
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4%

Lombard 5%

Oleśnicko-gnieźnieńska
W M »

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolej południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Weksle.
Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni

23.90
75.90 
89.20

117.90

534 —

248.--
116.40
75.50

Akcye bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6®/0 z prawem pierw­

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

Manenburg-Mlawka

146.—
150.40
197.50
77.—

118.90
509.—

71.25
103.75
80.90

20.90
47,70
49.60

116.80
75.25

115.75

Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni 
3tyg. 
8 dni

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl. 
za 100 franków 
za 100 florenów 
za 100 rubli 
za 100 rubli

168.95
81-
20.41
81.10

167.60
203.35
204.—

Saskie
Szlązkie Lit. A.

w n

« w
W schodnio-pruskie 

1»
Westfalskie
Zach.-pruskie dóbr rycersk.

„ ser. I. B.
„ nowe II ser.

Obligacye powiatowe
« w

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

upon płatny kurs

4 7ii 7i 102 —
3*/2 7i 77 95.80
4 7i 7î 102.20
P/s 7i 77 101.70
372 7i 77 95.60
4 7i P/7 101.90
4 7i 77 102 —
372 7i i77 95.50
4 7i P/7 102.10
4 7i P/7 102 —
4 7i P/7 101.80
4 7i i77 100.50
473 7i l77 101.50

4 7U7io 101.60
4 74 Vio 101.60
4 74i7m 101.40
4 74 1 Vio 101.70
4 74 7m 101.60

Papiery państwowe.
% kupon płatny

Niemiecka pożyczka pań­
stwowa

Pruska konsol, pożyczka

„ pożyczka z 1868 r. 
Obligi państwowe (Staats-

schuldscheine)

Listy zastawne.
Poznańskie
Pomorskie

kurs

4 74Í7lO 103.20
-- » r----- k---------------------

i listy zastawne.
47s
4
4

74 i 7m 
7ii77 

7i77í747io

102.40
103.10
101.75 Polskie listy zastawne 

„ „ likwidacyjne

%
5
4

kupony
JÓ î JA
7s i 7l2

kurs
61,50
55,75

37s 7ií77 99.90 Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit) 5 7i i J/7 91.-

Włoska renta 5 7t i 77 94,80
Austryacka złota renta 4 7U7m 86,50

4 PUT, 101.60 „ papierowa 475 Ą i /u 67,60
372 7i i 77 95.70 » w 5 7ä i 7s 79,90
4 7ii77 101.90 „ srebrna renta 47b 7i i 77 68,40
4 7D77 100,40 » » 47b 74 i 7m 68,30

% kupon ny

Austryackie losy z 1854 r. 4 74
» „ z 1858 r. za sztukę M.
» „ z 1868 r. 5 75i7n

„ z 1864 r. za sztukę M.
Węgierska złota renta 6 7i i 7,

« « M 4 7i j 77
« papierowa renta 5 76 i 7l2

Rumuńska pożyczka 8 7i i 7,
» „ małe sztuki 8 7i i 77

„ z 1880 r. 6 7! i 77
„ z 1881 r. 5 76 i 7l2

Rosyjsko-angiel. pożyczka
z 1822 r. 5 7s i 79

» „ „z 1859 r. 3 75 i 7ii
» „ „ z 1862 r. 5 7s i 7n
« „ „z 1870 r. 5 72 i 7«
n „ „ z 1871 r. 5 7s i 7»

„ „ z 1872 r. 5 74 i 7m
VI „ „z 1873 r. 5 76 j 7l2

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 47a 74 i 7io
« „ z 1877 r. 5 7i i 77
n „ z 1880 r. 4 75i7n

„ premiowa
z 1864 r. 5 7i i 77

n „ „ z 1866 r. 5 7s i 7»
„ wschodnia I. 5 7e i 7i2

n „ H. 5 7i i 77
„ „ ni. 5 7s i 7n

Rosyjska złota renta 6 7o i 7l2
Turecka pożyczka z 1865 r. fr. —
Tureckie losy 400 fr. fr. za sztukę M.

kurs płat

114.25
306,75
120,80
306,50
102,60
76.80
74.30

108,— 
108,10 
104,10
99.90 

91 —

9l’5O
93.80
91.90
91.90 
91,90 
84,20
96.80
75.80

138.60
134.60
58.80
59.30 
59, -

105,90 
8,40 

40 —

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 24 lipca 1884. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Kapitały.Pszenica stałej 

lipiec -sierpień 
.wrześ ,-paźdż 
Żyto wyżej 

lipiec
lipiec-sierpień
wrześ.-paźdz.

Olej rzep. spok. 
lipiec
wrześ-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrześ. 
wrześ.-paźdz 
paźdz.-list. 
list.-grudz.

Owies
lipiec
Wyp.-żyta wsp.

Wyp.-okow. kw. 
Szczecin, 24

Pszenica niezm. 
lipiec-sierpień 
wrześ.-paźdz.

Żyto spok. 
lipiec-sierpień 
wrześ.-paźdz. 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, niezm. 
lipiec

167.50
169.50

147.50
146.50 
144,25

53,20
52,80

49,70
49,40
49.40 
49,30
48.40 
47,90

132.75

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4% 
Pozn. listy z. 
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Włochy 
Rumuny 
Ros. banknoty 
Ros.-aug.pożyczk 
Pol. 5% listy zast 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty
Kolej państwowa 
Lombardy 
Usposob. stałe

116.50 
103,— 
101,70 
101,60 
167,80

86,00
121,25

95,10
104.30
204.30

• 61,75
55,75

509.50 
535,— 
249.-

,000 .
lipca 1884 (Kursa końc.) 

w miejscu
173,— wrzesień-paźdz. 52,50
175.50 Okowita niezm.

w miejscu 49,80
143.50 lipiec-sierpień 49,30
141.50 sierpień-wrześ. 49,30

wrześ.-paźdz. 49,20
Petroleum
w miejscu 7,85

53,50

Wiec szkolny
odbędzie się

1(Dnia 23 lipca^o godz. 3 po połu- 
fdniu zasnął w Bogu, opatrzony śś. Sa­
kramentami Ś. p. (191)

Wiktor Sobeski
dyrektor sądu ziemiańskiego w Mię­

dzyrzeczu.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę d. 

26 lipca o godz. 4 po połndniu, o czem 
donosi w ciężkim smutku pogrążona

Wdowa z dziećmi.

w lnowi wiu. 
w niedzielę dnia 3-go sierpnia r. h.

o godzinie 4 z południaw sali hotelu p. Schendla,
na króry zaprasza (192)

KOMITET WYBORCZY
powiatu inowrocławskiego.

M. Kozłowski, Amrogowicz, M. Grabski, J. Grosman, 
ks. Łabędziński. St. Łyskowski, M. Szyper.

i

Kury er a Poznańskiego jfc

Jan Kochanowski
z Czarnołesia

poemat Stefana z Opatówka
Uwieńczony (5) 

pierwszą nagrodą na litera­
ckim konkursie w Warszawie.

Cena egzempl. fenygów 50, 
z przesyłką fen. 60.

Nabyć można w Redakcyi 
(plac Willielmowski 18), albo 
też w Ekspedycyi Kuryera 
Poznańskiego, św. Marcin 16,

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25

odebrała na skład główny i poleca
Żywot

Pana Jezusa Chrystusa
przez Opecia. — Z rycinami. 475 
str. Cena 1,50 mrk.. z przesyłką 
1,70 mrk., opraw. 1.80 m., z prze­

syłką 2 mrk. (44)

Maść na piegi.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym centkom, lisza­
jom itp. poleca

S=kład|wszelkich

Szdo it paTdt Kąpiele Neuenahr. stacytJ$.ei >
Alkaliczne termy w dolinie Ahr pomiędzy Bonn i Koblencyą, skutki ła­
godnie działające i zarazem ożywiające. Tylko dom leczniczy stoi z ką­
pielami i czytelnią w bezpośredniej styczności. Bliższe szczegóły za po­

średnictwem lekarzy i dyrektora. (969)

33S3SBSBBsl3aB8SS3BBSSeg
YVyjeolialem. jf

Dr. Bańkowski
Willielmowski plac 7. (184)

przy ulicy św.
w nowym domu.

(w podwórzu 
wykonuje wszelkie roboty 

wchodzące

Czasopisma, *
DZIEŁA

wszelkich rozmiarów, 
Broszury,

Tabele,
LISTY,

li a <• li 11 a k i.

Adresy,

Marcina nr. 16
p. Krysiewicza
na prawo)
w zakres drukarstwa 
jako to:

Dyplomy,
Karty wizytowe,

KWITY,
WEKSLE,

Kontrakty,
Cyrkularne,

Formularze,
itd. itd.

(15) w Koźminie.
Cena za mały flakonik 1,20 

mrk., za- większy 2 mrk.

: :
»o■
J1 ■ :
fi

i

Nałóg: pijaństwa, w
najwyższym rozwinięty stopniu, le­
czy pewno, nawet bez wiedzy pa- 
cyenta pod gwarancyą Th. Konetzky 
Berlin, Brunnenstr. 53. wynalazca 
radykalnego środka i specyalista dla 
cierpiących z powodu pijaństwa. Urzę­
dowo uwierzytelnione listy dzięk­
czynne przesyłam gratis. Proszę nie 
zważać na naśladowców ponieważ 
takowi tylko oszukują bałamucąc 
bozpłatnem leczeniem. (179)

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniczyeh; a mianowicie zajmuje się cał- 
kowitem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (135)

wszelkie wody mineralneświeżego nalewu,
Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy francuzkie i angielskie, mydła

medyczne i toaletowe,
i su;

Wapno karbolowe, chlorek i wszelkie 
środki desinfekcyjne,

Prawdziwe koniaki francuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko schnąee i z la­

kierem bursztynowym,
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar­
tykuły w gosp. domowem niezbędne. 

BZZZSZŻZZSZZSZŻZZSMS
Polecam się ^Szanownej Publiczności do zakładania 

piorunociągów najnowszego systemu na wieżach, 
kościołach, budynkach itd. po cenach umiarkowanych.

Zarazem donoszę, że po zaciągnieniu przeze mnie 
piorunociąga, udowodniam za pomocą galwanometra, 
że prąd galwaniczny w istocie w takowym się znajduje.

Kosztorysy i rekomendacye przesyłam na życzenie gratis 
i franco. (98)

Franciszek Muller
budowniczy w Koźminie.

(10)

Ceny niartoaiis. "W
Ks. Dr. A. Kantecki.

A. Kwiatkowskiego mleko orzechowe
pod gwarancyą przywraca siwym włosom ich pierwotny 

kolor i połysk. Cena butelki 2 mrk.

„POMPADDK“
A. Kwiatkowskiego esen- 
cya przeciwko łupieżom.
Za pomocą tego radykalnego 
środka usuwają się łupieże, 
wyrzuty oraz wszelkie nieczy­
stości skóry głównej i t. d. 

Cena butelki 3 mrk.

JEDYNY I PRAWDZIWY
środek przeciwko wypa­

daniu włosów
jest słynna z swego skutku A. 
Kwiatkowskiego tynktura na 
porost włosów, która wzma­
cnia nawet zupełnie słaby włos 

Cena butelki 1,50 mrk.
Za skutek tychże preparatów ręczy i poleca wynalazca

k. Kwiatkowski, Coiffeur.POZTSf A.N, ŚTY MÀRCIN NR. 70
vis-à-vis Wgo Dr. Wicherkiewicza. (193)

Do zaprawiania
owoców i jarzyn

najpraktyczniejsze szkła
ze śrubą hermetyczną z metalu „Britania“ poleca w 
wielkim wyborze (55)

B. SZULCZEWSKI,
Skład, porcelany, szkła, tac i lamp.

Stary Rynek Nr. 53/54.

Płachty
nieprzemakalne na stogi, oraz pasy hez końca 
do lokomoJb.il poleca po cenach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz
(85)Poznań, Berlińska ulica 5.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

odebrała na skład główny i poleca:

HtcWsTDSA.
Wedle edycyi Hallera z r. 1523 wy­
dany p. ks. kan. Polkowsskicgo. 
(Bdycya naukowa z krytycznemi u- 
wagami). Wielkie 8° str. 460. Cena 
6 marek, z przesyłką franco 6 ma­
rek 60 fen. (132)

w kilku gatunkach oraz 
wszelkie chłodniki poleca cu­
kiernia (71)

A.Pfitznera.
Hotel de Borne
w Wrocławiu w środku 
miasta poleca swoje pokoje na 
I i II piętrze, z wesołym wi­
dokiem na ulicę, od 1,50 mrk. 
aż do 2,50 mrk. Najrzetel­
niejsza usługa. (48)

Karol Oczipka.

ewangielik, żonaty z małą familią, 
20 lat mający, wolny od wojskowo­
ści, mówiący biegle pe polsku i nie­
miecku. w dobre zaopatrzony świa- 
decwa, obecnie 5 rok w- miejscu u 
dziedzica dóbr rycerskich p. Hum- 
blot w Rogowie, posżukiije innego 
miejsca od Nowego Roku 1884.

Łaskawe zgłoszenia uprasza się 
nadsyłać do rządzcy Kuschka w Bo­
gowie pod Krobią. (190)

Polak, niemający domu rodzinnego, 
poszukuje na miesiąc sierpień, wrze­
sień i październik odpowiedniego za­
trudnienia choćby za stół i stancyą. 
Łakawe oferty pod lit. A. li. Ber- 
iin N. Postami 5.(148)

Nakładem i czcionkam Drukarni Kuryera Poznańskiego.

fotograficzno-artystyczny
iwfi

ul. Iksinarkowa Nr. 11
zaangażowawszy na stałe malarza artystę jest w możności 
oprócz zwykłych prac fotograficznych wykonywać portrety 
naturalnej wielkości olejno malowane, jako i kredą retuszo- 
wane. (104) _

Do zamówienia portretu wystarcza nadesłanie 
zwykłej fotografii.

Ceny umiarkowane.

Pasy do maszyn,
¿skórę do reperacyi pasów,
| (34) techniczne

¡g jil&Ł towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacyi dr. Del- 
brucl^a poleca po ce­

nach ^miarkowanych

IŻ. Mazurkiewicz,
fcg Poznan, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

ia
Nauczyciele domowi, nauczycielka 
Francuska muzykalna, dwie nauczy­
cielki wychowane w hotelu Lambert 
w Paryżu, nauczycielki egzaminowane 
muzykalne, bony Polki i Niemki.

Koczorowski &Włazłowski.

Ogrodnik
kawaler, 24 lat mający, we wszy­
stkich gałęziach swego fachu obe­
znany, posiadający dobre świadectwa, 
a który przeszło 3 lata w większym 
zakładzie ogrodniczym pod Berlinem 
jako pierwszy ogrodnik pracuje, po­
szukuje od 1 października miejsca. 
Łaskawe oferty pod adresem: A. 
Dobski, Rixdorf, Berlinerstr. 79.

(185)

I
Ä
cPo

IV anezy cielą
uzdatnionego do udzielania na pod­
stawie metodyki lekcyi prywatny® 
wedle zarysu organizacyjnego niż­
szych klas gimnazyalnych lub real­
nych polecić może Bedakcya KM" 
ryera Poznańskiego. (’’’I

Młody konwertyta
chwilowo bez zajęcia, szuka 
miejsca jako służący lub do 
jakiejkolwiek roboty. O zgłO" 
szenia uprasza za pośredni­
ctwem ks. dr. Kanteckiego, 
Poznań. (160)
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